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Z literatury politycznej.
Pod napisem „Szlachetczyzna a odrodzenie Ga- 

licyi“ — wydał jmseł Ignacy D a s z y ń s k i  broszu­
rę , w które, nie wjpierając się naturalnie swego 
partyjnego, socyalno - demokratycznego stanowiska, 
usiłuje zestawić p r o g r a m  r e f o r m ,  mogących 
zjednoczyć te wszystkie żywioły w kraju, które pra­
gną postępu — program „publicznej i prywatnej 
pracy, P W  której spotkać się mogą wszyscy', nie­
zadowoleni z dzisiejszego stanu kraju i narodu, 
wszyscy, co widzą złe i pragną lepszej, szczęśli­
wszej uoli dla braci i dla siebie“.

Pod takiem hasłem podjętej pracy milczeniem 
zbyć nie można. Jest faktem bardzo znamiennym, 
że z partyi socyalno-demokratycznej, która zawsze 
dotąd między sobą a w s z y s t k i e n u  iiineini stron­
nictwami wykopywała przepaść, twierdząc, że zasa­
dnicze różnice są tak silne, iż przepaści tej nic wy­
pełnić nie zdoła — odzywa się glos, żądający przy­
najmniej co do pewny ch punktów wspólnej pracy i 
wspólnego działania; że stronnictwo to, które do 
niedawna jeszcze zajmowało stanowisko „im gorzej, 
tem lepiej“, bo im prędzej złe dojdzie do zenitu, 
tem pewniej i prędzej przyjdzie „zbawienny prze- 
wrót“, dzisiaj samo występuje z programem reform 
'częściowych, mających w granicach obecnego sy­
stemu społecznego naprawić to, co się na razie da 
naprawić. Czy to jest wpływ owej ewolucyi, jaką po­
czyna przebywać partya socyalistyezna całej Euro­
py, a która objawiła się silnie na tegorocznym zje- 
żdzie w Stuttgardzie? Nierozstrzygalny tego pytania, 
zaznaczamy tylko fakt, że przywódca polskiej so- 
cyalnej demokracyi w Galicy i wychodzi w swej bro­
szurze poza ramy swego stronnictwa i szuka pun­
któw stycznych z miienii stronnictwami

broszura dzieli się na dwie części — krytyczną 
;i pozytywną. W pierwszej omawia autor krytycznie 
niektóre szczegóły polityki galicyjskiej i stosunków 
galicyjskich i wydaje wyrok potępienia na s z 1 a- 
e h e t c z y z n ę  i k l e r y k a l i z m .  Te „dwie potęgi 
rządzą Gulicyą i odpowiedzialność za jej losy mają ‘
1— one też muszą być złamane, icli rządy stanowczo 
usunięte, jeżeli teD kraj i lud w tym kraju chcemy 
powstrzymać od stoczenia się w przepaść, na której 
brzegu zawisł. W tej krytycznej części — jak za­
zwyczaj — jest i prawdy wiele, ale też i przesaay 
■ błędów bardzo dużo i przedewszystkiem owego 
zwykłego wszystkim agitacyjnym puolikacyom ge­
neralizowania objawów a ztąu i generalizowania 
'potępiających wyroków. Przeciw wszelkim w spo­
łeczeństwie przywilejom, dającym pewnej kla­
sie przeprawiam m w stosunku do innych, przeciw 
wszelkiemu niesprawiedliwemu rozkładowi ciężarów 
a jednej a praw z drugiej strony — przeciw wszy­
stkim stronnictwom, które taki stan rzeczy uwiecznić 
Praguą i bronią go uparcie — powstawaliśmy i za­
wsze powstawać będziemy. Odpychanie jednak od 
pracy narodowej całych warstw, czy grup, czy stron­

nictw, uważaliśmy i zawsze uważać będziemy za 
zgubne, bez względu, czy ta ekskluzywność wycho­
dzi od skrajnie prawego czy od skrajnie lewego 
skrzydła opinii publicznej. A po tem zastrzeżeniu nie 
potrzebujemy się wdawać w rozbiór szczegółowy 
pierwszej, krytycznej części broszury. I wyroki tani 
wydane i ich uzasadnienie — dobrze już są znane 
każdemu, kto słyszał lub czytał kiedykolwiek wycho­
dzące z tej strony oskarżenie „obszarników i je­
zuitów “.

Przechodzimy do części drugiej — ażeby się 
przypatrzeć projektowanym przez p. Daszyńskiego 
reformom.

Autor zaczyna od s z k o ł y .  Przedmiotu tego 
nie wyczerpuje, bo poprzestaje na samej reformie 
szkoły l u d o w e j  a pomija szkołę średnią. Jestto 
błąd wielki. Wszak ze szkoły średniej wyjść muszą 
ci wszyscy, którzy i szkołę ludową reformować i 
wszystkie inne projektowane reformy przeprowadzać 
mają. Co do szkoły ludowej zaś — autor przepi­
suje tylko żądania, wypowiedziane w broszurze Tow, 
nauczycieli ludowych pt.: „Jakiej reformy potrzebuje 
szkoła ludowa w Galicyi“. P. Daszyński pisze, że 
w ciągu druku swej broszury usunął z niej swój 
własny ustęp o szkole ludowej, aby go zastąnić ustę­
pem z powyżej przytoczonej broszury. A szkoda — 
bylibyśmy może spotkali się z czemś świeżom : ory- 
ginainem. Program Tow. nauczycieli ludowych, stre­
szczony w 11 punktach, zawiera przeważnie rzeczy 
znane, niektóre zbyt ogólnikowe, uiektóre żądające 
tego, co już jest. A są tani i takie np. żądan;a, 
jak „zniesienie przymusu szkolnego a wprowadzenie 
natomiast przymusu moralnego41 — żądanie, na które 
z pewmością zgudzą się wszyscy wstecznicy, bo ono 
w praktyce. obala obowiązkowość nauki szkolnej.

Dalej domaga ?ię słusznie, aby starostwa 
przestrzogały ścisłe, by księża nie pobierali wyzszycli 
„iura stoicie", niz im się z ustawy należy,

Słusznie też wskazuje na p i e n i a c t  w o c h ł o p ­
s k i e ,  jako na źródło wyzyskiwania i ubożenia lu­
du, — ale środek, przez autora podany, naszem 
zdaniem, złemu nie zaradzi. Żąda on utworzenia bez­
płatnej, lub za minimalną opłatą dostarczanej opieki 
prawnej. Mylnie twierdzi autor, że „nikt o tem do­
tąd nie pomyślał14 — pomyślała młodzież prawnicza 
i wprowadziła biura takie w zyde. Ale to złemu nie 
zapobieże. Owe kilkadziesiąt tysięcy „pyskówek44 i 
„bagatelek44, na które autor się żali i owo pienia- 
ctwo wogóle, da się zmniejszyć, jeżeli się zaprowa­
dzi s ą d y  p o k o j u ,  których nieraz już domagał się 
Sejm, chociaż „szlachecki44.

A co zrobiono — pyta autor — dla h y g i e n y  
l u d o w e j  w Galicyi? Czy zbudowano bodaj jedną 
łazienkę dla chłopów, lub drobnomieszczan, lub ro­
botni] ;ów? Prawda — łazienek ludowych u nas nie 
ma i prywatna albo gminna inieyatywa winna to ru­
szyć. Kraj musiałby na to chyba miliony wyłożyć — 
a na to go nic stać. Niech kraj tylko przepro­
wadzi wszędzie instyŁicyę lekarzy okręgowych i roz­

winie ją  należycie —  a tem  samem dla  zdrowia lu ­
dności zrobi bardzo wiele,

W reszcie „ m e l i o r a c y e  ziemi, sadów i ra s  
byd ła44 —  wwmagają akcyi zupełnej innej, niż do­
tychczas —  oddania toj p racy  w ręce fachowych 
urzędników . Pod tym  względem znajdzie się p. D a­
szyński w zgodzie z najzatw audzialszym  rep rezen ­
tantem  „szlachetczyzny i kleryk ilizm r' - tych 
przez niego od pracy publicznej wykluczonych czyn­
ników.

I  na  tych 5 punktach kończy się już  program  
pierw szej ka tego ry i reform , k tóre  p. D aszyński n a ­
zwał „reform am i k u l t u r a !  n e m  i 44. T rzeba przy­
znać, że program  to bardzo —  chudy. Ju ż  nie je ­
den „burżoa44, niejeden re p rezen tan t „szlachetczyzny 
i k lerykalizm u44 postaw ił program  „ku ltu ra lny44 o 
wiele 'szerszy , radykalniejszy  od tego  — już  i Sejm 
galicyjski me jedno rozpoczął, co sięga  znacznie 

a le j.'P rzy p o m in am y : szkolnictwo roln icze i przem y­
słowe —  spraw ę przym usu asekuracyjnego —  koma- 
sacyę —  zeszłoroczną reform ę szpitalną, k tó ra  u s ta ­
liła  by t szp itali powszechnych —  ustaw y budowlane 
dla wsi i m iasteczek —  zalesienie wydm —  i setk i 
innych spraw  z tego zakresu , albo juz zainieyowa- 
nych albo projektow anych dopiero. W tym  dziale 
reform  kuiturnych każdy, k to  pragnie postępowego 
rozwoju k ra ju  i ludu, m usi pójść znacznie dalej, niż 
poszedł p. D aszyński.

O dalszych dwóch działach —  o reform ach 
„narodow ych44 —  i „społeczno-gospodarczych44 pro­
jektow anych przez p. D aszyńskiego —  pomówimy 
w następnym  artykule.

Towarzystwo wzaj. ubezpieczeń.
lim aków , 23 stycznia,

(z) Pierwsze zgromadzenie delegatów Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń rozpocznie się we 
czwartek dnia 26 b. in. Przedewszystkiem wartu się 
przypatrzeć temu zgromadzeniu w oświetleniu dwu 
zestawień cyfrowych. I tak na ogólną liczbę 72 de­
legatów składa się ono z 58 właścicieli dóbr, 4 prze­
mysłowców, 3 adwokatów, 3 dyrektorów instytucyj 
linansowycli, 2 notaryuszy, 1 pastora i 1 kupca. 
W skład zgromadzenia delegatów wybrani zostaw 
wszyscy członkowie dotychczasowej Rady nadzorczej 
z wyjątkiem 3, którzy o wybór się nie ubiegam 
wybrani też zostali dotychczasowy prezes p. Męciń- 
ski Józef i wiceprezes p. Gniewosz Włodzimierz.

Z pow yższego zestaw ienia w ynika najpierw , iż 
obywatelstwo w iejskie m a w zgrom adzeniu delega­
tów7 ogrom uą przew agę, odpow iadającą w szakże po­
niekąd stosunkowi ubezpieczeń; w ynika dalej, iż do­
tychczasow a R ada nadzorcza odrazu wywrze ogro­
mny wpływ na  pierw sze zgrom adzenie delegatów , a 
to  nietyiko z uowodu poważnego swego liczebnego 
zastępu, ale także  z powodu nabytej juz  znajomości 
spraw  oraz interesów  T ow arzystw a, tak , że stanie 
się ona poniekąd m oralną kierow niczką nowego zgro-

Borja i Ostrowiec
Epizod z bojów r. 1863.

Tzeraźliwy świst piszczałki i głuchy odgłos 
tarabjina. rozlegały się liaprzemian wzdłuż szosy rzą­
dowej, wiodącej z Sandomierza. Kolumna moskiew­
ska. zDzona z trzech rot piechoty i czterech sotni 
dragonów, p0d wodzą podpułkownika Chlewcowa, 
posuwała się miarowym krukiem w kierunku Gra­
bowca, żobyi uzupełnić obsaczenie oddziału Czachow­
skiego, który przemknąwszy się między pikiety dwóch 
korpusów, oskrzydlających go, pobił pod Stefanko- 
wern oddział Nikiforowa, a przerzuciwszy się nad 
brzegi Wisły, podążał w lasy ulżeckie, żeby, dosta­
wszy się na t ły zagrażających mu kolumn, prze- 
j&uoić swój oddział w głąb kraju. Około południa 
Przy >-aną]: Chlewcow w Ostrowcu, osadzie, odległej 
o 20 wiorst od Sandomierza, gdzie miał przenoco­
wać nazajutrz równo ze świtem ruszyć w dalszą 
:drog$-

IH(!Iiotę rozkwaterowano w miasteczku, a dra­
gon. biwakowali r.a przyległych łąkach, opierających 
się o obszerne lasy szpilkowe.

Chlewcow wiózł na dwóch furgonach kajdanki, 
tórerni miał skuwać wziętych w plen buntowników’, 

a podochocony j pewny zwycięstwa, pół żartem pół 
?eD'i> polecał mieszkańcom Ostrowca, żeby przyszy- 
kowali sporo kotłów, w który cli będzie gotował rosół 
z P°wscaóców.

Pohulał pan podpułkownik prawie do półno-

cka, aż zbytek oczyszennyj i szampuńslcawo zmógł 
pełnego nadziei bohatera i zwalił go z nóg.

W tymże samym czasie —• a było to dnia 4 
maja 1863 — staczał Czachowski potyczkę pod Bo- 
r ją , w której natknął na jeden z moskiewskich od­
działów, dokonujących uplanowanego przez Czcn- 
gery’ego osaczenia. Bitwę rozpoczął łańcuch tyra- 
lierski już dobrze pod wieczór ; ostrzeliwając ukrytą 
we wsi Borji moskiewską kolumnę, ułatwił reszcie 
sił Czachowskiego podsunięcie się pod same zagro­
dy i zadanie stanowczo klęski nieprzyjacielowi.

Późno w noc padały jeszcze pojedyncze strzały, 
ale więcej dla zamaskowania odwrotu Moskali, któ­
rzy spiesznym marszem opuszczali Borję, uchodząc 
przed naciskającymi ich powstańcami.

Około północy sformował Czachowski swój od­
dział, a umieściwszy rannych na kilkunastu furgu- 
uach, ruszył w  kierunku Sandomierza.

Już pierwsze błyski wschodzącego słońca po­
częły się przedzierać między gęste gałęzie sosno­
wego lasu, gdy ua czele maszerującego oddziału 
padły dwa strzały. To nasza szpica zetknęła się 
z awangardą moskiewskiej kolumny, maszerującej 
drogą, którą posuwaliśmy się naprzód.

W  lot zarządził Czachowski szyk bojowy, 
pchnął dwie kompanie strzelców galicyjskich pod 
wodzą majora Rogojskitgo w tyraliery na prawe 
swoje skrzydło, lewe obsadził strzelcami Kicińskiego, 
resztę piechoty i kosynierów ustawionych w kolumnę 
posuwał w centrum, środkiem gościńca, rozpuściwszy 
równocześnie konnicę na obydwa skrzydła dla sukui- 
su tyralierom.

Nasz oddział wychodził prawie z lasu na ioz- 
leglo torfowiska, okalające Ostrowiec, gdy zaskoczyła 
go awangarda moskiewska. Łańcuch tyraliersni po­
stępował wolno czystem polem, opierając się jednem 
skrzydłem o kilka lepianek, rozrzuconych na kraju 
lasu, a drugim dotykał łinij ustawionych na torfowi­
sku sagów. Naprzeciw nas, o jakich 800 kroków, 
rozwinęli dragoni długą limę lrontową, gotując się do 
ataku, skoro wysunęłaby się nasza kolumna do boju, 
ale Czachowski trzymał gros swego oddziału pud 
osłoną brzegu la.su i starał się jak najdłużej prze­
ciągnąć pukaninę tyralierów, którzy, podsuwając się 
coraz bliżej pod nieprzyjaciela, razili go tu i ówdzie 
celnymi strzałami, a sami żadnych nie ponosili strat, 
bo maszerując w odstępie 10 kroków żołnierz od 
żołnierza, nie dawali Moskwie podatnego przedmiotu 
do celu.

Tyraljorzy moskiewskiej kolumny, wysunięci po 
przed front uszykowanych dragonów, odpowiadali na 
nasze strzały, lecz nie posuwali się naprzód ku nam 
z zajętych pierwotnie miejsc.

Nasz łańcuch zbliżył się juz na jakich 250 kro-
• ków do pozycyj, zajętych przez nieprzyjacielskich 
tyrałjerów, a jeszcze z żadnej strony nie widać było 
przygotowań do ataku Dragoni stali jak wryci 
w rozwiniętej linii i bezczynnie przypatrywali Się 
podjazdowej obustronnej pukaninie, nie mając pola 
do akcyi,- bo nasza główna kolumna wcale niu 
opuszczała lasu, a atak na łańcuch tyraljerski byłby 
rzeczą bezprzedmiotową, który nam żadnej nie wy> 
rządziłby szkody, a icn na pewne jakkolwiek nie­
znaczne nakazał siraiy.
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.nadzema. Doświadczenie wszakże takie, jakie posia­
dają dawni członkowie Pady, jest bardzo potrzebne 
(jj pożyteczne w chwili, gdy inslyTiwya przechodzi na 
[nowe tory i gdy dokonywa się zmiana nie tylko or- 
iganów nadzorczych i kontrolujących, ale wchodzą 
]w życie także wewnętrzne reformy, jak np. nowo in- 
jstrukcye służbowi we wszystkich działach jnż z dniem 
(I kwietnia br.

Liczny zastęp członków dawnej Pady nadzor­
czej w zgromadzeniu delegatów wpłynie także bardzo 
ina najważniejszą sprawę czwartkowe ro porządku 
dziennego, mianowicie na wybór prezydyum. Wyl)ór 
ten  zwraca na siobie ogólną uwagę z tego powodu, 
jże idzie tu o instytueyę krajową pierwszorzędnego 
^znaczenia, a dzielny i energiczny prezes może wiele 
jzawaryć na jej losach, tem więcej, że nowy statut 
przyznaje mu znaczne prawa, mianowicie pozwala 
i wglądać każdego czasu wtok spraw Towarzystwa, żądać 
iod dyrekcyi wszystkich wyjaśnień, zarządzać nad­
zwyczajne szkoutrowanie kas i walorową oraz po- 
jzwala mu hyć obecnym przy wszystkich posiedzeniach 
Icomisyj specyalnyoh i dyrekcyi. Zakres to tak po­

raźmy, iż prezes będzie- miał w istocie wiele do ro­
boty i musi ogarnąć cały tok działania instytucji, 
jeżeli nie zechce być malowanym prezesem. Wreszcie 
i a  rządów Hemyka, Kieszkowskiego nie znoszono ża­
dnego wpływu na sprawy Towarzystwa; niniejsza 
dyiekcya pragnie pracować w porozumieniu i harmo- 
jjiii, oraz przy utrzymaniu czucia z najwyższym 
;czynnikiem Rady nadzorczej, t. j. jej prezyuyuni.

Te wszystkie względy wpływają na to, iż kraj 
do wyboru prezydyum największą przywiązuje wagę 
(a z pewnością i delegaci uważają ten wybór, jako 
jswą najważniejszą czynność.

Nazwiska kandydatów na prezesa znąne są 
ogolnie; wymieniają tu następujące: Józefa Męciń- 
iskiego, ks. Władysława Sapiehę, ks. Eustachego 
iSanguszkę, Dawida Abrahamowicza, Włodzimierza 
■Gniewosza i Andrzeja Potockiego. ,Już jutro rozpo­
czyna się zjazd delegatów do Krakowa, pragnących 
.przed Wałnem Zgromadzeniem porozumieć się w tej 
Oprawie, ażeby z najlepszą wiedzą i wolu przystąpić 
we czwartek do ostatecznego wyboru.

** *
Od prezesa Rady nadzorczej Tow. wzaj. ubezp. 

,p. Józefa M ę c i ń s k i e g o ,  otrzymujemy następujące 
ąusmo:

Dowiaduję się od życzliwych przyjaciół, a także 
widzę to z niektórych korespondencją i notatek, za­
mieszczanych w dziennikach, że wobec zbliżających 
[się wyborów w Tow. wzaj. ubezp., przeciwko mnie 
-jako dotychczasowemu prezesowi Rany nadzorczej, 
[prowadzi się w niektórych okolicach energiczna agi- 
itacya.

Rzecz prosta, żo tam, gdzie w grze są sprawy 
iwyborcze, każda agitacya jest zupełnie naturalna 
'i uprawniona i nigdj się chyba bez niej żadne wa­
żniejsze wybory nie odbyły.

Ale idzie o to, żeby agitacya prowadzoną była 
lojalnie, aby zarzuty i fakta cytowane były autenty­
czne a ni.e urojone, i nie szarpały niczjjej dobrej 
islawją często długim szeregiem lat sumiennej służby 
ipubliczuej zapracowanej.

Obecnie naprzykład kolportuje się wiadomość, 
która niestety u nieświadomych spraw Towarzystwa, 
znajduje wiarę tu i ówdzie, że ja jako prezes — 
[chociaż pobieram g r u b ą  p ł a c ę  z funduszów' Towa­
rzystwa — to jednak, jak powinienem, w Krakowie 
[nie siedzę stałe i ciągle spraw' Towarzystwa nie pil- 
jtiuje, mieszkam sobie na wsi i tylko od czasu do 
jczasu — jak mi się podoba — na dzień lub dw'a 
sajrzę do biura Towarzystwa.

Otóż oświadczam, że jako prezes żadnej pensyi 
nie pobieram, tak jak jej nigdy' nie pobierał nikt

z poprzedników moicb, na tem zaszczytnem stanowi­
sku zostającjmh.

Mieszkam na wsi, to prawda, bo nie mam obo­
wiązku stale urzędować w biurze; a przyjeżdżam do 
Krakowa, nie tylko jak mi się to zdaje być potrze- 
Imem w pewnych odstępach czasu, ale z a w s z o v 
ilekroć razy tego dyrekeya zażąda. I od dwudziestu 
miesięcy, to jest od czasu jak mam zaszczyt być 
prezesem, nie zdarzyło się a n i  r a z u ,  abym na te­
legraficzne bib pisemne żądanie dyrekcyi tego same­
go dnia do Krakowa nie przybył.

Innych, czasem śmiesznych, najczęściej nieuza­
sadnionych. nibyto „zarzutów", a dowodzących zu­
pełnej ignorancyi i nieznajomości spraw i stanu To­
warzystwa, odpierać lub wyjaśniać ani chcę, ani my­
ślę. Trybunałem kompetentnym do osądzenia, kto 
w danej chwili dla dobra Towarzystwa będzie naj­
odpowiedniejszym prezesem, jest delegacya, która za 
kilka dni tę sprawę osądzi i rozstrzygnie.

Aby jednak uspokoić, pocieszyć i choć częścio­
wo ochłodzi' zapał zawodowych agitatorów, oświad­
czam, że nikogo — nawet z moich najlepszych przy­
jaciół — o głos nie prosiłem, nie proszę i prosić nie 
będę.

Znajduję bowiem, że zaszczytna godność pre­
zesa Towarzystwa winna być i będzie niewątpliwie 
wynikiem rzetelnego przekonania tych, którzy tą  go­
dnością — bacząc przedewszystkiem i wyłącznie na 
interesa Towarzystwa — jednego ze współobywateli 
zaszczycić mają prawo, a nie rezultatem żebraniny 
i kaptowania głosów pojedynczych, zanim delegacya 
się zbierze, naradzi i jak ma w danej chwili postą­
pić, zadecyduje.

Party ń, 22 stycznia 1899.
Józef Męciński.

Z zaboru pruskiego.
Kiedyśmy niedawno pisali, że skutkiem agita­

cji liakatyzinu szowinizm niemiecki zaczyna już się 
przedzierać do koł katolickich niemieckich — po­
wstali przeciwko nam za to ci, którzy' religijność 
u nas chcą wziąć w monopol, zarzucając nam po- 
twarz, rzucania zarzewia niezgody między katolików 
i t. p. Jak zwykle — nie odpowiadaliśmy na to. 
Ale odpowiadają fakty. Oto k a t o l i c k i  Weslf. 
Volksblatt zamieścił dwie korespondeneye z Poznania, 
w których o stosunku Polaków do niemieckich kato­
lików pisze w' sposób, dla polskich katolików w naj­
wyższym stopniu ubliżający'. Dniem Poznański, 
który z pewnością nie może być posądzony, by źle 
służył sprawie katolicyzmu, pisze o tem:

„Dziwić się należy^ dfy katolicki 
blatt sam owych fałszów nie sprostował. Myśmy mu 
do tego dali sposobność, przesyłając mu numer Dzien­
nika z naszemi autentyczuemi rewelacyami c intry­
dze nauczy ci elsko-hakatystycznej przeciwko jedności 
kościoła katolickiego na wschodzie i zgodzie Pola­
ków z Niemcami katolikami.

„Sprostowania tych fałszów p. G. mamy prawo 
żądać od pisma katolickiego, które szczyci się wznio­
słą dewizą centrową: za prawo, prawdę i wolność! 
Niestety i Germania dotąd milczy w tej sprawie. 
Źle ona. bardzo służy obecnie sprawie katolicyzmu 
na Wschodzie.

„Oczywiście nie liczymy wcale na to, żeby 
prasa hakatystyczna sprostowała wszystkie odnośne 
fałsze, Ta kieruje się zawsze systemem ubijania mil­
czeniem wszystkich niewygodnych rewelacyj, nawet 
„liberalna" Pos. Ztg. nie zdobyła się na odwagę za­
mieszczenia tyle charakterystycznego listu kierowni­
ka biura hakatystycznego w Poznaniu dra Peteisa 
do dra Miillera w Swarzędzu, z którego wynika, żo

zarząd Towarzystwa HKT. w ścisłem działa porozu­
mieniu z wszysrkicmi władzami.

,,Posen. Tageblatt zaś, który z lubością każdą 
plotkę powtarza, mianowicie na naszych duchownych, 
tak samo nic wsnomniał o liście dra Petersa, a in­
trygę liakatystyfzno-nauczycielską teaktuje, jakoby 
jej wcale • nie było i jakby o niczem me wiedział. 
To się ii używa, uczciwe i bezstronne informowanie 
ezrteimuów' o sprawach polskich! Rzecz prosta, że 
to nas nie dziwi u pisma, które nakłamawszy nie­
dawno na ks. prob. Sobeskiego niestworzone rzeczy, 
ogłosiło o odnośnym procesie referat tendencyjny, a, 
przyrzekłszy, że sprawę omowi po dostawieniu tenoru 
wyroku, do dziś przyrzeczenia nie spełnia, mimo. 
że wyrok otrzymało i zniewolone było ogłosić juz 
przed przeszło miesiącem".

Włochy a Abisynia.
Włochy odetchnęły na wiadomość, że wojna 

domowa w Abisynii skończona, że między Makonenom 
a Mangaszą stauął pokój, że prowmeya abisyńska 
Tigre dostała się pod rządy Makonena, który jest 
przyjacielem Włoch. Makonen zawarłszy pokój 2  Man­
gaszą, doniósł o tem gubernatorowi sąsiedniej kolonii 
włoskiej Erytrejskiej, gen. Martiniemu i uwiadomił, 
że został gubernatorem sąsiedniej prowincji, stal się 
sąsiadem i będzie przyjacielem.

Przez jesień były Włochy w słusznej obawie, 
że wojna domowa w Abisynii może się skupić na ich 
koloni,. Cesarz abisyński ze znneznemi silami mane­
wrował po kraju i posuwał się zwolna ku północy, 
aby pobić zbuntowanego gubernatora Mnngaszę — 
a o stosunku do Wioch oświadczał, iż pragnie usta­
lenia granicy. Nie mogąc ufać kapryśnemu cesarzow i, 
obawiano się, że pokonawszy Mangaszę, posunie się 
dalej i uderzy na kolonię Erytrejską. Obawa wo 
Włoszech była uzasadniona i nie mała. Jedni doma­
gali się, aby ustąpić zawczasu bez wojny i zado­
wolić się tylko Massawą, inni doradzali nawet, aby 
się zupełnie wyrzec całej kolonii. Rząd zapewniał, że 
forty od strony abisyńskiej są we wszystko dobrze 
zaopatrzone i potrafią się obronić — a cichaczem 
przygotowywał wysłanie posiłków

Tymczasem cesarz z głównemi silami wróci! 
na południe, zostawił tylko część wojska pod komen­
dą Makonena i temu polecił rozprawić się z Ala.nga- 
szą. Bez walnej bitwy stanął pokój domowy i ustą­
pił powód do strachu.

1 nie ma się co dziwić, że we Włoszech oba­
wiano się nowej wojny z Abisynią i nowych wyda­
tków. Przecież wszyscy mają tam w żywej pamięci 
lumioUny-podium, jakiego łtemia wioska doznała," iue 
chciano przeto narażać się na nowe próby, kture tak 
samo skończyć się mogły.

Do odebrania otuchy przyczyniło się także 
w znacznej mierze sprawozdanie komisyi budżetowej, 
które zawiei a dokładny, a przerażający' wykaz strat 
i wydatków na kolonię Erytrejską. Oto koionia afr,- 
kańska od r. 1882 do 1898 pożarła prawie ‘169 mil. 
lirów. Do tego należy dodać jeszcze inne nadzwy­
czajne wydatki w kwocie 7‘7 mil., spowodowane po­
trzebami tej kolonii, wreszcie 10 mil., zapłaconych 
cesarzowi abisyńskiemu za żywienie i odesłanie jeń­
ców wojennych.

Wiochy i bez wydatków na tę kolonię były już 
bardzo zadłużone. Zachcianki kolonizacyjne, podsu­
nięte 11 1 1 zręcznie przez Anglię, naraziły ich na wy­
datki blisko 400 mita bez, żadnej realnej korzyści -— 
a tu zanosiło się na nowe wydatki z wielce niepe­
wną przyszłością. Nic przeto dziwnego, że we Wło­
szech odzy wały się głosy, żądające wycofania się 
zupełnego z całej awantury kolonialnej, aby uniknąć

Czachowski dał sygnał łańcuchowi, żeby przy­
stanął w miejscu, co uczyniwszy, układliśmy się na 
torfowisku, chroniąc głowy za kretowiskami, których 
am mnóstwo wznosiło się po nad ziemią. Lecz skrajne 

iprawe skrzywiło łańcucha dosta.wszy się do sągów, 
[ustawionych długim szeregiem od brzegu lasu w kie- 
irunkn, gdzie stali dragoni, kryte sagami przed oczy- 
jma nieprzyjaciela, dotarło niespostrzeżenie na odlo- 
jgłość kilkudziesięciu kroków przed sam front ko­
lumny i z miejsca gęstym ogniem obsypało dragonię.

W tej samej eh w i W wysunął Czachowski z lasu 
swoją kolumnę, rozstawioną dwójkami w szeroką 
linię bojową, za nimi o kilkadziesiąt kroków [tchnął 
;drugą kolumnę z kosynierów z widocznym zamiarem 
zaatakowania Moskali, którzy po za linią dragonów 
już od dłuższego czasu stali także uszykowani.

Co się stało, nie umiem wytłumaczyć, przypu­
szczam tylko, że Moskało dojrzawszy wysuwającą 

| się naszą kolumnę v. centrum, a równocześnie ostrze­
liwani w bezpośredniej bliskości na lewem swem 
skrzydle z po za sągów przez naszych tyralierów 
musieli sądzić, że zostali oskrzydleni, ho nie widząc 
przez sągi, że po za nimi zaledwie kilkunastu kryje 
się śmiałków, byli pewni, że druga nasza kolumna 
podeszła tą  drogą i atakuje ich z lewego skrzydła, 
gdy równocześnie centrum występuje także do boju.

W jednej chwili zakotłowało w szeregai-h mo­
skiewskich ; dragoni, podając tył w popłochu, zła­

mali swoją linię i kupą wpadli na własną piechotę, 
ustawioną po za nimi.

Teraz ruszyli szparko nasi tyralierzy naprzód, 
niebawem połączyła się z nimi podążająca biegiem 
kolumna i otworzywszy na całej lin i ogień rotowy, 
waliliśmy jak w tarczę w zbitą masę dragonów i 
piechoty.

Bój nie trwał długo, bo Moskale pierzchali 
w popłochu ku Ostrowcu, pozostawiwszy wszystkie 
swmje furgony, nie uprzątnąwszy znacznej części ran­
nych, czego zazwyczaj przestrzegali i tylko tu lub 
ówdzie przemykał się w pojedynkę jakiś biedny pie­
chur, odcięty od swoich, a zdążający za nimi. Nasza 
wiara urządziła sobie pogonię za uciekinierami i 
przychwyci" szy kilku dostawiła do Czachowskiego. 
Źle na tam wyszli pojmani, bo pułkownik wierny 
przyrzeczeniu: >,Ząb za ząb, oko za oko" kazał
wszystkich rozstrzelać bez długiego procederu, na- 
śladuiąc w tem dowmdców moskiewskich, którzy na­
szych jeńców z miejsca wieszali lub rozstrzeliwali.

Między zabranymi furgonami w'padly w nasze 
ręce i owe kajdanki, przygotowane na w'ziętycli 
w p l e n  buntowników, a dowódca - kuchmistrz, pod­
pułkownik Ohlewmow, który miał gotować rosół z po­
wstańców', legi sam na placu boju, nie doczekawszy 
tak upragnionej przez siebie radosnej chwili.

Gdy ucichło na pobojowisku, a Moskale dra- 
pnęli hen poza Ostrowie'*, nie zatrzymując się nawet

w miasteczku ze zbytniego strachu, wTócił nasz od­
dział do lasu.

Rozpalono ognie, odgotowano jaglaną kaszę ra­
zem z mięsem dwóch zarżniętych krów i wiara sia­
dła do posiłku, zmiatając chyżo wrzącą kaszę i na 
pół oparzone mięso. — Od 24 godzin nikt 
nie miał nic w ustach prócz kilku łyków okowity. 
Zjadłszy obiad w przeddzień, biliśmy się pod Borją 
do późnej nocy, ztamtąd ruszyliśmy spiesznymi mar­
szem całonocnym, nadedniem w'padliśmy na oddział 
(Jhlewc-owa i tutaj potykaliśmy się z nieprzyjacielem 
p iw ie  do południa. Nie było czasu myśleć o je ­
dzeniu.

Po posiłku wybrano obszerny grób przy leśnej 
drodze o podnóża rozłożystej sosny i tutaj złoży­
liśmy naszych braci poległych w dopiero co ukoń­
czonej bitwie, oraz dwóch, którzy ranni, w przede­
dniu pod Borją zmarli śmiercią bohaterów. Kapelan 
obozowy pokropił ciała poległych i ziemię, która 
przyjęła ich do .swego łona, towarzysze odmówili 
klęcząc „Wieczne odpoczywanie", pożegnaliśmy mę­
czenników za sprawę wolności salwą karabinową, 
na usypanej mogile zatknięto krzyż wyciosany 
z dwóch gałęzi sosnowych i po odśpiewaniu hymnu 
narodowego „Jeszcze Polska nie zginęła" na cześć 
poległych, ruszyliśmy w dalszy pochód, gotowi jak 
oni legnąć za matkę Ojczyznę.

Edward Webersfeld.

p o l e c a .  m a g a z y n  zclo^ kt-o ś c I rój* uiicy ja^ieilońsKiej i Trzeciego Maja-
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v. ujny Teraz glosy te zapewne ucichną, skoro zni­
knął powód dalszych obaw.

karlał Nicaragua.
Senat kongresu Stanów Zjednoczonych Polno- 

I cnej Ameryk' uchwalił już projekt do ustawy o wy­
budowaniu kanału, który ma połączyć ocean Atlan­
tycki z oceanem Spokojnym

Pomysł wybudowania takiego kanału sięga do 
r. 1850. a pojawił się najpierw w Ameryce Półno­
cnej. Wtedy pojawiły się dwa projekty. Ameryka 
Północna oświadczała się za kanałem, położonym bli­
żej jej granic, a więc za kanałem Nicaragua, 
podczas gdy Europa oświadczała się za kanałem Pa- 
namskim.

Drugi projekt trafił więcej do przekonania, bo 
długość jego wynosić iniała tyłko 73 kilometrów, za­
ledwie czwartą część długości kanału Nicaragua. 
Utworzyło się poważne Towarzystwo akcyjne we 
Francji i w r. 1881 rozpoczęło budowę, ale musiało 
ją przerwać, gdy zabrakło kapitałów, a nowy cli nie 
'można było uzyskać, bo pokazało się, że koszta bę­
dą olbrzymio, a administracyu nie jest rzetelna, co 
dało powód do głośnego procesu pauamskiego.

ę;uy ten projekt się nie udał, wówczas w Ame­
ryce Północnej zajęto się ponownie projektem dru­
giego kanału. Do pierwotnych powodów handlowych, 
aby skrócić drogę, przyłączył się teraz powód wo­
jenny, bo po zajęciu Antyllów i Filipinów okazała 
się potrzeba szybkiego przerzucania okrętów wojen­
nych z Atlantyku na ocean bpokojny.

W uznaniu tej potrzeby prezydent Mc KinLey 
oświadczył kongresowi dnia 5 grudnia przeszłego 
roku, że budowa kanału Nicaragua nie da się dłużej 

I odwlekać, i że ten przyszły kanał ma być admini­
strowany wyłącznie przez rząd Stanów Zjednoczony eh. 
Senat oświadczył się już za budową, chociaż koszta 
będą olbizymie, uznaje bowiem potrzebę handlową i 
■wojenną takiego kanału i liczy na to, że kapitał 
włożony będzie się rentował, bo ruch na kanale bę­
dzie od początku bardzo ożywiony. Dla okazania, o 
ile skróci się droga, wystarczy przytoczyć, że drogi 
z Nowego Jorku do San Francisco dotąd naokoło 
południowej Ameryki przez burzliwą cieśninę Ma- 
gelhana dozna skrócenia o 25.000 kilometrów. 
(Okrfet udający się z Liwerpooln do Valparaiso jadąc 
hem kanałem, skróci sobie podróż prawie o 4000 ki­
lometrów. Z tych przykładów można ocenić oszczę­
dność na czasie, (a czas to pieniądz), na paliwie, na 
coszta :li przewozu.

Jednakowoż oook olbrzymich trudności techni­
cznych, które równie olbrzymiemi kapitałami przez 
inżynierów usunąć się dadzą, jest niemała trudność 
Polityczna, wynikająca, z układu, zawartego między 

bananu Zjednoezonemi a Anglią jeszcze w r. 1850. 
[Na mocy tego układu opieka nad tym wówczas pro­
jektowanym kanałem miała być wspólna. Zobowiąza­
nie wzajemne zabrania wyraźnie każdemu z tycli 
Państw ozciągać nad tym kanałem wyłączne pano­
wanie.

TTkład ten krępuje swoboue Stanów Zjednoczo­
nych. Chciały one już kilkakrotnie skłonić Anglię do 
zrzeczenia się praw w tym układzie nabytych, ale 
Anglia zachowywała się zawsze odpornie. Według 
juchwały, jaka zapadła w senacie kongresu atnerykau- 
;Skiego, rząd ma polecenie rozpocząć na nowo układy 
jz Anglią. Wynik jest wątpliwy/ chyba Ameryka 
przyzna Anglii znaczne ustępstwa i osobne przywi­
leje. Domyślają się niektórzy politycy, że Ameryka- 
: te odstąpią Anglii Filipiny za zrzeczenie się praw 
do projektowanego kanału, tylko że Ameryka nie 
■noże Filipinami tak rozporządzać, jakby pragnęła, 
Przez wzgląd na krajowców, gotowych do obrony 
swej niepodległości

Nim ten kanał Nicaragua będzie zbudowany, 
ipierwej może będzie ukończony kanał Panamski, bo 
Wf! Francy! zaczynają myśleć o zebraniu nowych ka- 
pitalów.

rŁ  teatru.
(nGyratio de B&rgeraó1. —  Występ p. Wuleńslciegd).

Wczorajszego, szóstego z rzędu przedstawienia 
jarejdzieła Rostanda „Cyrano de B ergerac“, wyczeki- 
/ ’ di miłośnicy teatru z wielkiem zaciekawieniem. Po­
ro d em  ego był fakt, na innych wielkich scenach 
Resztą dość zwykły, lecz u nas — jak  dotychczas —  

jeżący  do rzadkości, że rola tytułowa została —  mó- 
^ ląe językiem teatralnym  —  „zdublowana11, czyli, iu- 

A słowy, powierzona przez dyrekeyę dwom pier- 
■orzędnym artystom, z których jeden, p. Chmieliń- 

ski święcił tryumfy przez cały ubiegły tydzień, drugi 
'/*■' p. Woleński miał wczorajszego wieczora rozpo-
ca4ć szereg występów, jako przedstawiciel tej samej 
postaci.

^  ile nam wiadomo, dyrekeya kierowała się 
"  l/1/  W yp^ku głównie względem praktycznym. Oto
) a . wymaga od grającego ją  artysty wielkiego

liizema sił i poprostu wyczerpuje go fizycznie, a przy 
' - - y  / u . Powodzeniu sztuki mogłoby się to na nim 

bić fatalni6 Chciano tego uniknąć —  i stało się do-
'/ziiośó skorzystała na tern również, dano jej

bowiem możność nietylko częstego zachwycania się cza­
rem poezyi Rostanda, ale nadto podziwiania i poró­
wnania gry nie jednego, lecz dwóch przedstawicieli tak 
wyjątkowej, jak  Cyrano de Bergerac, postaci.

Najtrudniejszem było zadanie p. Woleńskiego. Za­
grać Cyrana i zagrać go dobrze —  to samo jest już 
sztuką, o ileż jednak trudniejszą, gdy ma się do zwal­
czania świeże jeszcze wspomnienie gry tak misternej i 
świetnej w każdym szczególe, jak  ta, którą p. Chmie­
liński porywał cala publiczność w ciągu minionego ty ­
godnia. Wraz z licznymi wielbicielami talentu p. Wo- 
leńsidego, stwierdzamy z zadowoleniem, że artysta wy­
szedł z tej próby zwycięsko.

Co prawda, postać Cyrana należy do tych nie­
licznych figur teatralnych, które już sam autor jakby 
wykuł z kamienia tak że nie dadzą się one pojąć 
w dwojaki sposób i każdy aktor, chocby wyposażony 
niewiedzieó jak  odrębną indywidualnością, będzie ją  
odtwarzał i będzie musiał odtwarzać jednakowo. Ró­
żnice mogą być tylko w szczegółach i od tycli szcze­
gółów zależy, które chwile będą należały do szczęśli­
wszych u jednego, a które u drugiego artysty. A „Cy­
rano de B ergerae“ jest tak bogaty w szczegóły, po­
siada tyle scen i ustępów przepięknych, w których 
artysta może rozwinąć w pełni swój talent, w y­
korzystać wszystkie swe warunki, przedstawić wszyst­
kie swe zalety, że z pewnością, byle chciał, chwil 
tych szczęśliwych, nawet wobec najgenialniejszego ry­
wala, mu nie zbraknie.

Miał też chwil takich i p. Woleńsk' wiele w cią­
gu wczorajszego swego wysrępu, a świadectwem tego 
były huczne i gorąco oklaski, których mu nie szczę­
dzono po każdym akcie, a nawet przy otwartej sceme 
po świetnem przedstawieniu kadetów7 w akcie drugim. 
Dc takich eliwil należała także scena balkonowa, od­
tworzona z wielkiem i szczerem uczuciem, a niemniej 
cala rozmowa z Roksaną w ostainim akcie, jakkolwiek 
zbyteczne używanie szeptu, nieco tutaj raziło.

Mniej udatną natomiast w7ydala nam się rozpra­
wa z lir. de Guicke po fantastycznym upadku z księ­
życa Artysta zgoła niepotrzebnie nadal tu swemu gło­
sowi brzmienie fistulow7e, co zupełnie chybiło elekta, 
a sprawiło tylko ten niepożądany skutek, ze uiektóre 
siowa i cale zdania dochodziły do uszu publiczności 
wprost niezrozumiale.

Podobny błąd popełnił p. WMeński w charakte- 
ryzacyi twarzy, nadając swemu nosowi wprost mon­
strualne, chorobliwe rozmiary. Cyrano wprawdzie czuje 
się nieszczęśliwym skutkiem tego, źe uos, meoo za 
duży, oszpeca go —  ale taki gmach, jak  ten, który 
wczoraj p. Woleński nosił w miejsce nosa, byłby go 
clij ba czynił kaleką.

Są to jednak drobne ULterki, które łatwo dadzą 
się usunąć — a wówczas całość postaci, stworzonej 
przez p. Woleńskiego z wielką sumiennością, z rzetel­
nym zapałem i z po^znAem. artystycznej mniry, przed­
stawi się w biasku jeszcze piękniejszym i pełniejszym.

(I b.)

Od ćiciministracyi.
Czas* p rz e d p ła tę .
W a ru n k i p ren u m e ra ty  w  nag łów ku .
W szy scy  no w oprzy stępujący  prenum e­

ratorzy otrzym ują „N or^orocznik Słowu Pol- 
skiegou bezpłatnie.

P re n u m e ra to rz y  S h n m  Polskiego  m a ją  je ­
dyn ie  praw o o trzy m ać  po zn iżone j cenie 
ilu s trow any  / T y g o d n i k  P o l s k i  w raz  
z dodatk iem  n s t j i& P  w s z y c i *  m ó d  j m r y -  
s l& i e l i .

Tygodnik  Polski w y chodzi w  W arszaw ie  
i b o g ac tw em  ilu stracy j i u tw orów  literack ich  
p ierw szych  n a szy c h  p isa rz y , zdobył sobie 
p ierw szorzędne  stanow isko .

C ena Tygodnika  dolskiego  w ra z  z d oda t­
kiem  n a jnow szych  m od p a ry sk ich  w ynosi dla 
p ren u m era to ró w  MdW& Polskiego 
w e L w ow ie i K ra k o w ie : n a  p ro w in c y i :
roczn ie  8 z ł.—  ct.
pó łroczn ie  4  „ —  „
k w a rta ln ie  2 „ —  „
m iesięczn ie  —  „ 7 0  „

roczn ie  10 zł. —  ct. 
pó łroczn ie  5 „ —  „ 
k w arta ln ie  2 „ 50  „
m iesięczn ie 90

Kronika miejscowa.
L w ó w ,. 24 stycznia.

• J u tr o :
— 25 stycznia. Środa, Nawrócenie św. Pawła.
— W schód słońca o godzinie 7 minut 45, zachód o godz. 4 

minut 44.
—  O godzinie 12 w południe otwarcie kliniki okulistycznej.
—  O godzinie 7 wieczorem w teatrze lir. Skarbka „Cyrano 

de Bergerac11.
— O godzinie 8 wieczorem w  Kasynie miejskiem bal Bratniej 

pomocy słuchaczów uniwersytetu.
P osiedzen ie R ad y  m iejskiej odbędzie sio 

w czwartek i piątek 26 i 27 u, m. o godz. 6 wieczo­
rem w sali ratuszowej. Na porządku dziennym między 
innem i: Nadanie miejsc bezpłatnych w szkole śpiewu 
„Lutni11, —  nadanie stypendyów imienia Franciszka

Józefa z fimdaeyi miejskiej dla uczniów szkoły prze­
mysłowej, —  rekursy buuownicze. Na posiedzeniu tąj- 
nem : Prośba o przyjęcio do z wiąz nu gminy i prośby 
o nadanie obywatelstwa miejskiego.

Z ratusza. We wtorek 24 stycznia 1899 będzie, 
obradować sekc. III. (budowlana) nad obmurowaniem 
cmentarza Łyczakowskiego i postawieniu na nim kata- 
komb. Na tern samem posiedzeniu przyjdzib spraw a 
przecięcia nowej drogi przez grunta pod 1. 35 i 36 
(spadkobierców Beriselia Erenpreisa i L- Rohatyna), 
która połączy ulicę Słoneczną z ulicą „pod Dębem 11.

Sekcya V. przystępuje we czwartek 26 b. m. do 
ostatecznego zatwierdzenia aktu futidaeyjnegu śp. An­
toniego i W aleryi Bilińskich dla nieuleczalnych. Jest 
też na porządku dziennym tego posiedzenia rozdawni­
ctwo stypendyów dla uczącej się młodzieży z fundaeyi 
śp. Emil’ Dębkowskiej i obsadzenie dwóch posad stai- 
szych nauczycielek w miejskich szkołach ludowych.

W spólna w ieczerza  uczestników powstania 
1S63 r. odbyła się w niedzielę w Kasynie miejskiem, 
przy licznym udziale weteranów, delegatów stowarzy­
szeń i mieszczaństwa. Pierwszy toast na odrodzenie 
Ojczyzny wzniósł w pięknych słowach prezes J. K. 
J a n o w s k i ,  następnie toastowali pp. Syroczyński na 
cześć Sybiraków i tułaczy, dr. Żuliński za zdrowie 
młodzieży, dyr. „Skaly“ p. Szeremeta na cześć Polek, 
p. Skałkowski imieniem młodzieży akademickiej, w re­
szcie wiceprezydent m. Lwowa p. Szajer imieniem r®- 
prezentacyi stolicy i mieszczaństwa. Ożywiona poga­
danka przeciągnęła się do północy.

G alicyjsk a  R a sa  oszczędności, w ciągu 
dni ostatnich nawiedziona tłumnym najazdem wycofu­
jących swe wkładki, wraca zwolna do normalnej sy- 
tuacyi. Już wczoraj znaczne nastąpiło uspokojenie. 
Było jeszcze gwarno i rojno, ale nie w tym stopniu, 
co w soboto, a byłoby niezawodnie zupełnie spokojnie, 
gdyby nie ciągła podnieta ze strony nieuczciwych spe­
kulantów, którzy dalej prowadzą swe zbrodnicze cizielo, 
bałamucąc naiwuych i to tem żarliwiej, im stanowczej 
karta odwraca się na niekorzyść tych okuiszów. A że 
odwraca się istotnie, najlepszym dowodem wzrastający 
napływ tych, którzy przekonawszy się, iż wzięto ich, 
na kawał niedorzeeznemi bajkami o zachwianiu się ka­
sy, —  zdjąwszy pychę z serca, w racają czemprędzej 
2 wyjętemi wkładcami, aby je  napowrót ulokować 
w Kasie.

Znaczna liczba wniesionych wkładek, podniosła 
się zapewne jeszcze znaczniej w dniu dzisiejszym, a 
to w tym samym stosunku, w jakiem  ubywa wybiera­
jących swe oszczędności.

Ci ostatni rekrutują się przeważnie z dalszej 
prowincyi, dokąd alarmy spekulantów doszły dopiero 
drogą spóźnionych refleksów.

Sądząc z przebiegu poprzednich dwóch panik, 
a zwłaszcza wielkiej paniki wojennej —  jeśli nie my­
limy się —  w r. 1888, przewidywać, należy, iż za dni 
kilka cały ów hałas pójdzie w niepamięć i pozostanie 
tylko żal ofiar zbałamucenia, które za podszeptem nie­
cnych amatorów ryb łowionych w mętnej wodzie, na­
raziły ich na straty  —  nie zawBze dające się już po­
wetować.

Opinia publiczna oburzona z powodu zajścia 
na wieczorze akad. Klubu cyklistów, otrzymała w uchwa­
łach akademickich stowarzyszeń zupełną satysfakcyg. 

.Zgłosił się do nas wczoraj akademik p. T., przejęty 
tak szczerym żalem z powodu swego postępku, że 
istotnie zrobił wrażenie człowieka zrozpaczonego. Przy-, 
znoje się do winy, uznaje, że zbłądził, nie uniewinnia 
się, a tylko dla wyjaśnienia swego postępowania do­
daje, że znaleźli się na sali ludzie starsi, którzy mu 
niejako suggestyonowali ubolewania godny pustępek.' 
W  piśmie zbyt obszernom, abyśmy je  zamieścić mogli, 
powiada p. T. między innemi: „Bog mi świadkiem,
żem nie myślał w owej chwili o żadnej arystokracyi, 
kastowości i poniżeniu stanu rzemieślniczego lub prze­
mysłowego, a tem mn.ej o jakichś osobistych ansach. 
Chcąc tylko usunąć powód kaprysu i niezadowolenia 
pewnej części publiczności, dałem się porwać nieroz­
wadze, zachęcony przez foielu, pouełniłem krok pra­
wdziwie niepoczytalny, za który na tem miejscu pu­
blicznie najmocniej przepraszam  panią J  , która zresztą 
wraz z córką odniosła już zupełną satysfakcyę, a ja  
dotąd moją winę. straszliwie odpokutowałem11.

Zamieszczając te wyrazy szczerego zniu p. T .—  
zamykamy akta w tej sprawie w nadziei, że pozostanie 
ona dla wielu dobrą nauką na przyszłość.

Kronika krajowa.
W ieliczka, 22 stycznia. (Od nasz. kor.) Dnia 

21 bm. urządziło stowarzyszenie Czytelni żałobne na­
bożeństwo za poległych w powstaniu styczuiowem, 
wieczorem zaś wygłoszono w lokalu ozytelnl odczyt 
o powstaniu.

Za przykładem Czytelni urządził także „Sokół11 
tutejszy w klasztorze Reformatów nabożeństwo żałobne 
na tę sam ą inteucyę.

Z powodu krótkiego karnaw ału tegorocznego za­
powiedziane są tylko 3 bale, a mianowicie: bal kasy­
nowy, towrarzystw a amatorskiego, ostatni zaś odbędzie 
się 4 lutego, staraniem  tow. „Sokól“ i Czytelni, jak  
już teraz przewidzieć można, z świetnym sukcesem.

Towarzystw '0  amatorskie przygotowuje na resztę 
sezonu zimowego kilka przedstawień, w Którym to celu 
sala teatralna zupełnie odnowioną została

p la c  M a r y a e ia i  6 , (obok tmtelu jrcuu.uskićgc) L



' ,SŁOWO rOliSETF1* Nr. SI z dnia 25 stycznia 1899.

Uczniowie tutejszej uzupełniającej szkoły prze­
mysłowej uiz.ąiz/ili i przedstawienia. „Jasełek14 i przy­
sporzyli toni funduszowi biblioteki szkoiy przemysłowej 
pokaźną sumkę.

N o w y  £»ącs. (Od nasz. kor.) Zabawa z tańca­
mi, urządzona dnia 22 b. m., staraniem towarzystwa 
kasynowego udała się bardzo dobrze, tańczono do bia­
łego rana. Ogólnie podobała się nadzwyczaj staranna 
dekorncya sali i energiczna komenda pomysłowych 
aranżerów pp. Plisa i dra Pasionka. Następne zabawy 
•/. tańcami odbędą się w sali tegoż towarzystwa w dniach 
1 i M5 lutego lir., ta druga połączona będzie z lotery.ą 
fantową na dochód miejscowego zakładu sierót.

Wczoraj przedstawiono tu „Jasełka11 już po raz 
piąty na dochód katol. stow. robotn. „Przyjaźń* 
w nowym lokalu tegoż, a każdym razem z bardzo do­
brem powodzeniem.

Józef Kwaśniewski młodszy, gospodarz z Bart- 
kowy, obecnie więzień, odbywający tu karę dwumie- 
s :ęcznego ciężkiego więzienia za rozruchy antysemi­
ckie, zbiegł dnia 20 b. m. od roboty kolo budowy 
gmachu sądu obwodowego i powiatowego. Kwaśniew­
ski wrócił sam na drugi dzień własuemi końmi z do­
mu, tlómacząc się, iż był w domu, aby odwiedzić swoją 
rodzinę.

Z ło c z ó w . (Od nasz. kor.). W kościele parafial­
nym odbyło się dnia 23 b. m. nabożeństwo za pole­
głych w ostatniej walce o niepodległość. Raziła nie­
obecność młodzieży akademickiej, podczas gdy panie 
bardzo licznie się jawiły.

W dniu 21 li. m. zgłosił się w Ponikwie pow. 
hrodzkiego gospodarz z Łuki, tutejszego powiatu i o- 
skarżył się przed wójtem, że dnia 15 b. m. włóczył 
ęię po lasach, zastrzeliwszy nierozmyślnie własną żonę. 
‘Wójt odstawił go do sądu w Brodach, który odniósł 
się do tutejszego sądu celem komisyjnego zbadania 
sprawy. Wy.jeehala tedy Ikocnisya sądowa, złożona z sę- 
jdżiego śledczego i dwóch lekarzy, tudzież protokolanta 
na „miejsce ezynu“, w którem jednak rzekomo zamor­
dowanej nie zastano, gdyż na parę godzin przedtem... 
wyszła na targ  do Złoczowa. M.

Tarnopol. (Od nasz. kor.). Dzisiaj, jako w 36 
rocznicę powstania, odbyło się w kościele parafialnym 
izym. kat. żałobne nabożeństwo za spokój poległych 
w walce o niepodległość. Ms»ę celebrował ks. kanonik 
Jancr. —  Katafalk z trum nę rzęsiście oświetlony, 
przyozdobiliśmy v> zieleń i emblematy wojskowe, jak  
karabiny, pałasze, kosy, czaka itp. -

Kościół byl pełny i maio kogo z inteligencji ta r­
nopolskiej brakowało.

Sam obójstwo. Dnia 22 bm. —  jak  nam z Ło- 
natyna donoszą —  odebrał sobie życie wystrzałem z re­
wolweru, ksiądz Bronisław Markowski, —  imzestuik 
.powstania z r. 1863; wygnaniec z zaboru rosyjskiego, 
■od kilkunastu łat zamieszkały w Łopatyuie. Przyczyna 
samobójstwa rozstrój umysłowy.

T r e m b o w la .  (Od nasz. kor.). Parę tygodni te­
mu stacyouowaui tu strzelcy węgierscy pokaleczyli 
dwóch ludzi: Jedna z ofiar zuchwałości żołdactwa, nie­
jaki Rozwadowski, mieszczan, leży dotąd ciężko chory, 
iprawdopodobnie ulegnie ranom .— Drugi Łupkowski ma 
kię lepiej.

Wogóle ci strzelcy urządzają sobie formalny sport 
■Z rozbijania spokojnych ludzi.

Oto nowy wypadek, dowodzący ich rozzuchwale­
nia się. Dnia 22 bm. około godziny 8 wieczorem wo­
źni sadowi Bielecki i Nędza, powracając ze służby wmz- 
liem do domu, zaskoczeni zostań przez żołnierza, który 

.uderzeniem koma w czoło wstrzymał ach,, rzucił się do 
■wózka, i w ymierzył pchnięcie bagnetu w pierś Nędzy. 
Na szezęśccie Nędza zdołał go odepchnąć.

Napady podobne są u nas na porządku dzieunym. 
[Wieczorem niebezpiecznie jioprostu pokazać się na 
,'ulicy.

Wprawdzie widać krążące patrole wojskowe, uży­
wają one jednak tylko przechadzki. Nie ziis.ni przynaj- 
inniej wypadku, by interweniowały.

W  I ia s z k & e b  d o l n y c h  panuje — jak  nam 
donoszą —  czarna ospa. Władza sanitarna zarządziła 
'zamknięcie szkoły7 na jeden miesiąc.

W ielk ie  polowanie, twające przez środę i 
czwartek przeszłego tygodnia odbyło się w Brzezin pod 
Włocławkiem m ajątku bar. Leopolda Kronenbjs-rga. Po­
mimo zadymki i wiatru, grono myśliwych, złożone 
z dziesięciu osób, zdołało zabić S23 zajęcy, 1 L kuro­
patw , 2 rogacze, 3 łisty, 4 sowy, łasicę i sójkę.

N o w e  p o s t e r u n k i  ż a n d a r m e r i i  będą utwo- 
jzone  w Czerniejowie, w pow. stanisławowskim, dalej 
w Lipnicy murowanej, w pow. bocheńskim i w Brzu- 
chowicach pod Lwowmm.

i i y t l z i a l  C z y te ln i  a k a d e m ic k i e j  zwołuje wiec ogól- 
no-akademicki na dzień S i bm. tj. w piątek , w sali III uniwer- 

'sy tetu  lwowskiego o godzinie O1,a wieczorem % n a s tę p u ją c y m  po- 
jrządkiem dziennym : 1) Spraw a Albumu Mickiewiczowskiego. ?.) 
(Wnioski. Za wydział Czytelni akademickiej A. S k a ł k o  w s k i ,  

[przewodniczący. M. O r z e c h o w s k i ,  sekretarz.
K a s y n ie  m ie j s k i c m  w sobotę, ag bm. o godz. 8 

Iwieczór z tańcami. L is ta  otw arta od środy do piątku, 
i JJ)‘t t k a r s k i  ir iuczarck . m a s k o w y .  W sobo tę , dnia 
[4 lutego odbędzie się w  sali „Klubu pocztowego*, staraniem  I o- 
ruitetu zabaw ow ego „wieczorek m askowy*, na dochód inwalidów, 
wdów i sierót. Program  bardzo urozmaicony. W stęp za zapro­

szeniam i, któro otrzymać m ożna codziennie w biurze (lrukarskicm 
(Tti1 godziny 7 do 9 wietzorein , ulica Łyczakow ska 1. 14 1. p.

W ie c z o r e k  k a r n a  w a to w y  odbędzie się staraniem  To­
w arzystw a bratniej pomocy rękodzielników i przem ysłowców

W spólność* dnia 4 lutego w  salach Strzelnicy miejskiej, na do­
chód wdów i sierót po członkach Tow arzystw a. Strój dla pań i 
panów wizytowy. Początek o godzin ie .8 wieczorem. Bilety wraz 

zaproszeniam i otrzym ać możua od dziś u prezesa T ow arzy­
stw a p. Getritza, ulica Trybunalska 10, w cukierni pp. Bienie- 
ckiego i w  handlu p. Bromilskicgo.

U p r a s z a  s ię  o nadesłanie do Administracyi naszego pi­
sma wyczerpanego Nru porannego 168 „Stówa Polskiego* z 16 
lipca 1898 r

Z a k o p a n e .  (Sprawozdanie zakładu dra Chramca za czas 
od 14 do 21 stycznia b. r.). Tem peratura najw yższa w stońcu 

23‘0° C., tem peratura najw yższa w cieniu +  9'0° C., tem pe­
ra tu ra  najniższa w cieniu — 0'6° C., tem peratura przeciętna w cie­
niu +  0'7° C. Barometcr 687 3°. W ysokość opadu 3'0°. Dni 
pogodnych 1. G lób w zakładzie 30.

C a b r y e ls k a . ( K r z y s z to fo r y ,  K r a k ó w ) .  Sprzedaje 
fortepiany' najznakomitszej w Austryi fabryki JCett o f  z mechani­
ką angielską po 500, wiedeńską po 300 złr.

Zjpisli literackie. i
K arolow i Brzozow skiem u poświęcają wy­

czerpujące sylwetki w ostatnich num erach: Kraj pe­
tersburski (z portretem jubilata), Tygodnik illustrowa- 
ny, w którym większe stuilyum o twórczości autora 

Maleka44 drukuje Jan K a s p r o w i c z ,  oraz Głos w ar­
szawski, gdzie znajdujemy sylwetę Brzozowskiego, pióra 
p. K. W r ó b l e w s k i e g o .

Z teatru , w juUzejszem, ósmem z rzędu przed­
stawieniu „Cyrana de Bergerac44 rolę tytułową graó 
będzie p. Chmieliński.

Pani Mira H e l l e r  przybyła już wczoraj z P e­
tersburga do Lwowa i we czwartek wystąpi po raz 
pierwszy w jednej ze swycli najlepszych i popisowych 
kreacyi w operze „ F a v o r i t a “, w której występują 
również pp. Myszuga, Jeromin i Szymański.

Ze sztuki „ T a m t e n *  próby sceniczne w pełnym 
toku —  p r e m i e r a  w p o n i e d z i a ł e k .  W ystawa 
nowa.

Ścisłość niem iecka. Znane pismo ,,Internet- 
tiortlm Litteraturbcrichte“ w lirze ł.  z dnia 12. b.in. 
zamieszcza między innemi następującą notatkę:

H. Sienkiewicz hat seinen neuen Roman „der 
Hitler des heiligen Kreitzes" beendet:. der Inha.lt le- 
handelt den Feldzug Napoleons in  Russland.

Co też sobie Niemiec, pisząc to, wyobrażał ? 
Cdzie Rzym 2 gdzie K rym ? gdzie karczmy babińskie?

K onkurs na pracę % adm inistracyi w iej­
skiej. Sasfcie ministerstwo spraw w ewnętrznych za­
rządzające fuudacyą Reuninga na popieranie nauki dla 
dobra praktyki rolniczej ogłasza konkurs na napisanie 
rozprawy na te m a t; ^U kształtow anie zarządu wiejskie­
go, z uwzględnieniem panującego braku robotników*. 
Za rozwiązanie najlepsze tego zadania otrzyma autor 
jako nagrodę trzy tysiące m arek. Ostatni termin nad­
syłania prac upływa ż dniem 30 czerwca 1900 r.

N ow a sztu ka  Suderm ana. Z Berlina i iritutt- 
gardu telegrafują jednocześnie o premierze II. Suder- 
iriana p. t. Drei Reilieffeilcrn*, która dosuisin. -xnle­
dwie sucres d’estm e:

W  b e r liń s k im  „ D e u łs c h e s  T h e a te r *  ro lę  g łó w n ą  
g r a ł  ś w ie tn ie  K a i n z .  N o w y  u tw ó r  a u to r a  „ H o n o ru *  
o s n u ty  j e s t  n a  t le  ż y c io w y c h  p rz y g ó d  m ło d e g o  k s ię c ia ,  
k tó r y  w  c ią g łe j  p o g o n i z a  k ró lo w a  s e r c a ,  u w ie d z io n y  
c z a r a m i ,  sa m  d e p c e  s z c z ę śc ie , j a k i e  nm lo s z g o to w a ł.

Suderman pozazdrościł laurów Hauptmanowi i za­
pragnął stworzyć rzenz o podkładzie fantastycznym. 
Siły mu jednak nie dopisały.

O teatrze , UGotzkie ale sprawiedliwe słowa 
prawdy, stosujące się- nietyłko do Francy i. wypowie­
dział o teatrze August Pilon w świeżo wydanej książce 
p. t. „Du Dumas a Rostanu*. Autor, Francuz -rodem, 
stale jmluak zamieszkały w Anglii, ocenia, między 
innemi, pojęcia moralności u dawniejszych (np. Augiera) 
a dzisiejszych pisarzy. Prawda, że pisarze młodsi do­
kładnie nieraz m alują obrazy, wprowadzane na scenę, 
ale widz nieraz odczuwa trwogę o społeczeństwo, które 
pisarzom scenicznym tak  ponurego dostarcza m ateryalu. 
„Każda nowa sztuka każe przewidywać, , że niedługo 
nie będzie ani ojców, ani rnężów, ani żon, że rodzina 
to chimera, a nawet miłość, z główną jej siłą przycią­
gającą, staje się jałowa i mul u ą 44.

P@ixmik JLiszta stanąć ma w ogrodzie okala- 
jącyni muzeum jego imienia w ejmarze. Komitet 
ogłosił obecnie koukwrs, wyznaczając 2.000, 1.000 
i 500 m nagrody i wzywając do udziału artystów 
austryaekicli. węgierskich i niemieckich. Protektor ko­
mitetu, wielki książę sasko-wejmarski, zastrzegł sobie 
wszakże prawo wezwania też do konkursu tego arty­
stów innych krajów.

W  literaturze czesk iej spotykamy się coraz 
częściej z przekładami utworów beletrystycznych pol- 
skicłi. Obecnie w y c h o d z i nakładem księgarni „Svete- 
zora* : „Faraon14 P rusa ; Sienkiewicza „Krzyżaków*, 
drukuje najtańsze czeskie wydawnictwo Przitel (przy­
jaciel) I)ovwwmy —  tom kosztuje 16 centów.

Z iun .ch  autorów polskich tłumaczono w tych 
czasach: Bałuckiego, Tetm ajera, Kazimierza Glińskiego 
i Szczęsnej „Przelotne chmury*. Nowele Konopnickiej 
wyszły nakiadcm „Żeńskie biblioteki" w tlómaczeniu 
Pauliuy M atem owej.

..P rzyjacie l N apoleona III .44 P o d  ta k im  
ty tu łe m  n a p is a ł  i w y d a ł  w  P a r y ż u  u B a b la  J ó z e f  lir . 
G ra b iń s k i  m o n o g ra f ię  .o  lir . A r e s e  w  z w ią z k u  z  p o lity ­
k ą  w ło s k ą  z a  d ru g ie g o  C e sa rs tw a .

W spom nienia gen . br. feourgaucz wyszły 
świeżo w Paryżu. W r. 1816 i 1817 dzielił on wię­

zienie Napoleona I. Jego pamiętniki są niejako uzupeł­
nieniem Las Cases'a „Memoriał de Sainte Helene* o 
ostatnich latach wielkiego człowieka. Gonrgaud mniej 
panegirycznie traktuje postać cesarza, co nadaje pa­
miętnikom cochę sympatyczniejszą i czyni je  mniej 
monotonnemu

T h.ea trc .lia . W paryskim Theatre des Nou- 
iieautes odegrano świeżo z olbrzymiem powodzeniem -we­
sołą fars§ M. G. Feydeau’a p. t. „La dame chercnez 
Maxime“. Treść obraca się około zemsty żony, sądzą­
cej błędnie, iż została zdradzoną przez męża. Krytycy 
stwierdzają, że publiczność nie ustawała się śmiać ani 
chwilę przez cały ciąg reprezentacyi.

Na, „Nowej wolnej scenie ludowej* w Berlinie 
wystawiono ostatnią trzyaktową sztukę Bjórnstjerne 
Bjiirnsonhi, p. t. „Paweł Lange i Tora Parsberg*. Kry­
tyka miejscowa niezbyt pochlebnie wyraża się o no- 
wem dziele znanego pisarza norwegskiego, zarzucając 
mu rozwlekłość treści, brak akcyi i niezbyt konse­
kwentne przeprowadzenie charakteru bohatera.

Sara Bernhardt w nowym teatrze swoim, k tó ry  
będzie nosił jej nazwisko, odważy się ua ciekawy eks­
perym ent sceniczny, do którego przygotowuje się juz 
od dość dawna. Znakomita artystka zamierza wystawić 

Hamleta*, odpowiednio dla sceny francuskiej przero­
bionego przez pp. Moraud i Schwob i sam a odegra 
rolę księcia duńskiego. Co czwartek zaś w teatrze 
Sary Bernhardt odbywać się m ają poranki klasyczne, 
na których artystka występowmć będzie, jako Fedra, 
Atalia, Andromacha i t. p.

nam

Druga owacya na unmrsytesit.
W ślad za wczorajszą owacyą, urządzoną 

profesorowi Nusbaumowi przez słuchaczów tutej­
szego uniwersytetu, nastąpiła dziś druga, [tym ra­
zem urządzona prof. D y b o w s k i e m u ,  przeciwko 
któremu ró w n ie ż  zwróconym by) artykuł, pomieszczony 
w jednem z tutejszych pism codziennych.

Sala wykładowa nr. XIV. przepełniona była 
słuchaczami i słuchaczkami, wśród których szanowny 
profesor znajduje prawdziwych wielbicieli.

Gdy wprowadzono na salę czcigodnego profe­
sora, odezwały się. rzęsiste oklaski, trwające kilka 
minut.

Prof. Dybowski stanął na katedrze, a gdy za­
milkło echo oklasków, imieniem ak. Kółka przyrodni­
ków1 nk, D u oho  w ic  z w* następujące przemówił 
słow a:

„Czcigodny Panie Profesorze! Przychodzą nie­
kiedy chwile, na które nieraz trzeba czekać latanii; 
chwile, w których z powodu jakichś faktów, jakiejś 
iskry, koniocznem jest wypowiedzenie otwartego zda- r 
nia. 1  właśnie obecnie, gdy w niemy sposób, pocho­
dzący może z tendencyjnych pobudek._ napadnięto na 
< 1*5-01 «Ati«nAS; o naszego ‘piofesora, musimy zaznaczyć 
stanowisko, na jakiem stoimy i przy tej sposobności 
wyrazić publicznie to, co kryje się w naszych ser­
cach i czemu dajemy dziś wyraz.

Jako przewodniczący „Kółka przyrodników* I  
i z polecenia, jego członków’, którzy za prawdziwy 
zaszczyt uważają dla siebie być słuchaczami Czci­
godnego Panu Profesora, zaznaczam dobitnie, żc 
przedmioty nauk jnzyrodniczych, wykładane 
•przez naszych profesor 6 w3 traktowane są wedle na j­
świeższego stanu winit, i że ci profesorowie nie do­
tykają nigdy ani jednem słówkiem ucrać religijnych, 
a iemiburdziej zasad wiary- Napaści urządzane przez 
autora z zakrytą przyłbica., jak rówmież przez izolo­
wanego — jakim się sam mieni — przyrodnika, 
uważamy, jeśli nie za wynik zlej woli, to przynaj­
mniej za grube i smutnie o autorach świadczące nie­
zrozumienie rzeczy i z tego też powodu nie uważa­
my za rzecz stosowną dawać na nie odpowiedź, 
tembardziej jeszcze, że stanów.sko Twoje Czcigodny 
Panie jest tego rodzaju, że nie możesz być niemi 
dotknięty, jako zbyt wysoko stojący. Osoba Twa, 
Czcigodny Panie Profesorze, jest dla nas prawdziwą 
chlubą; jesteś nam drogim nad wyraz, bo w Tobie 
widzimy niezrównany wzór Polaka-wygnańca, wzór 
prawałziwego uczonego, dla którego „dzień jest za 
krótkim44. Za pracę Twrą, której owocami karmisz 
nasz umysł, przy.jm stokrotne dzięki <>raz wyrazy 
wdzięczności, które pozostaną wr sercach rvszyeli do 
grobowej deslU".

\V sali odezwały się huczne oklaski.
Zabrał następnie głos imieniem „Czytelni aka­

demickiej44 prezes jej, ak. S k a l  ko w s k i  i zazna­
czył w swem przemówieniu, że w owacyi, urządzo­
nej profesorom: N u s b a u m o w i  i D y b o w s k i e m u ,  
bierze udział cala młodzież uniwersytecka, która 
uważa się za dojrzałą i zawsze stanie po stronie 
postępu — ilekroć rozpocznie się walka jego z re- 
akcyą.

Według ułożonego z góry programu, przema­
wiać jeszcze mieli akademicy: P r y m a k  i K i l a -  
n o w' ski ,  oraz panna T u r z a ń s k a ,  tymczasem po 
przemówieniu ak. Skałkowskiego, blady ze wzrusze­
nia, wśród ogólnej ciszy, zabrał glos profesor D y ­
bo w s k i.

Oburzenie, jakie okazała młodzież w owmcyi, 
urządzonej swoim profesorom, jest chlubą dla tej 
młodzieży, zupełną zaś nagrodą i satyafakcyą dla 
profesorów7. AVypadek, jaki wydarzył się przed kilku-

i  a ■ o f  I I J  8 i  1 M B * poleca  n a jien ie jliąkawiczki, Wachlarze, Kwiaty, Koronki fê andGuttien
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Lastu dniami, a mianowicie, że profesorom nauk 
przyrodniczych podsuwano fałszywe tendencye, nie 
•ust dla niego pierwszym.

Przed kilku lały spotkało go to samo, gdy 
mini odczyt na tem at: „Rzut oka na historyczny 
[rozwój zoologii-', a nieprzyjemności i przykrości, ja ­
kie spotykały go po tym odczycie, pochodziły również 
[z niezrozumienia rzeczy. W odczycie swoim użył 
wyrażema: precz z t e 1 e o 1 o g j a “ — zrozumiano
zaś mylnie: „precz z t e o l o g i ą "  i powiedziano, że 
występuje przeciwko religii.

Od tego czasu co roku prawdo nowe spotykały 
;go nieprzyjemności.
i Usunął się w zacisze, poprzestał tylko na urzę-
yłowycf WykiadAfi — mimo tego jednak prześlado­
wania nie ustały.

Szanowmy profesor Łemi zakończył słowy:
„Za te demonstracye, przed wieloma będziecie 

uważani za przestępców,
j Dziękuję wam, za wyrażenie uczucia okurze­
nia, żeście stanęli w obronie prawdy, przeciwko 
[kłamstwu!“
i Łzy m'^1 w oczach, 'gdy mówii te słowa. IV saii
‘rozległy się oklaski i głośne okrzyki na cześć ko­
chanego przez wszystkich profesora.

H&ąggBKaR.

i tolfigraliczue ilepssze
| „ § l o w a

; R ada  państw a.
W ie d e ń , 24 stycznia. Dzisiejsze posiedzenie 

jrozpoczęto się od czytania interpelacyj i wniosków, 
zgłoszonych do prezydyum. Do tej chwdli (godz. 1) 
!od godziny trwra ciągle' czytanie nowych wniosków i 
■interpelacyi. Między wnioskami znajduje się jeden 
jSchoenerera, żądający postawienia ministra snrawie- 
rdiiwości Kubera w stan oskarżenia, z powodu prze­
prowadzenia rozprawy sądowej w Libercu po czesku.

W iedeń, 24 stycznia. W dalszym ciągu trwa 
[odczytywanie interpelacyj i wniosków, oraz załatwia­
ni© formalności.

Posiedzenie trwa dalej.

> Poznań, 24 stycznia. Komisya koionizacyjna 
ukończyła już swoje' obrady. Uchwaliła zakupić no- 
wts dobra i postanowiła sprowadzić kolonistów z za­
chodnich prowiucyi, których podobne!"bardzo wiem 
się zgłasza. Dalej ma ona zakładać szkoły i ko-
.ścioły protestanckie w zakupionych przez się miej­
scowościach i dzieło kolonizaeyjne prowadzić dalej 
.z całą energią i konsekwencją, bo druga setka mi­
lionów dostarcza jej środków obfitych.

Poznań, 24 stycznia. W Prusiech zachodnich 
w mieście Człuchowie wybrano na życzenie katoli­
ków przewodniczącym tamtejszej lilii hakatystycznej 
fizyka dra Wagnera, Katolika w miejsce dotychcza­
sowego przewodniczącego pastora Betcbera.

W iedeń. 24 stycznia. Przed posiedzeniem R a­
dy państwa odbyło się zgromadzenie grona posłów
.do Rady państwa, celem omówienia międzyuarodo-
iwych stosunków. Przewodniczył br. brcjudc, jako za­
stępca jego fungował dr. Kramarz.

Zajmowano się sprawą, czyby nie zająć jakie­
goś stanowiska wobec manifestu pokojowego cara,
,i co robić; będzie należało w razie, jeżeli deuutacya 
londyńska, jadąca do Petersburga, zatrzyma się
,w Wiedniu. Następujące wnioski Kramarza uchwa­
lono potem :

1 ) Wezwać Izbę panów, aby przyłączyła się do 
.tej akcyi.

2) Wkrótce ma nastąpić ponowne zebranie.
3) Posłowie po swoi cii klubach mają rozpocząć 

agitacyę w duchu, powziętych uchwał.
Dalej przyjęto wniosek Roszkowskiego, aby nu 

.najbliższych deiegacyach poruszyć sprawę sądów 
[rozjemczych.

P ra g a  24 stycznia. Nar o dni L i-ty  podają 
rozmowę z jednym z najwybitniejszych członkow 
Koła polskiego, który miał powiedzieć, że Polacy 
nie zamierzają pośredniczyć pomiędzy Niemcami i 
Uzechami tak długo, dopóki obie te narodowości nie 
:okażą same zamiaru pojednania się.
■ Berlin , 24 stycznia. Rozszerzane wieści, ja ­
koby ks. Hohenlohe pragnął usunąć się ze swojego 
.stanowiska, są tak jak  poprzednie wieści kłamliwe 
i zmyślone tendencyjnie.

B ruksela , 24 stycznia. Król przyjął tłymUyę 
ministrów.

Ctotha, 24 stycznia. Książęca para Koburg- 
Gotlui obchodziła wczoraj srebrne wesele. Z powodu 
tego otrzymała nader Jiczne życzenia i podarunki, 
!a pomiędzy tymi i zegar na konsolce od cesarza 
niemieckiego.

P aryż , 24 stycznia. W interyiewie z przed­
stawicielem dziennika La 1/ibre Parole., oświadczył 
[Esterhazy, że na wckorhjszem posiedzeniu trybunału 
[kasacyjnego określił swój stosunek do goneralnego 
sztabu, a dziś objaśni swój stosunek do pułkownika 
Schwarzkoppena.

P a ry ż , 24 stycznia. Jak  Fiyaro donosi, Ester­
hazy miał wyrazie życzenie, aby wyjaśnienia jego 
miblieznie»były ogłoszone, a to w tym celu, aby 
wszyscy mogli dowiedzieć. się, jaką rolę odegrał on 
w aferze Dreyfusowskiej.

P aryż, 24 stycznia. Journal donosi, że były 
m in i s t e r  wojny, ^em m alM ercier oświadczył, iż nigdy

Esterhazy działał sam na własną rękę, Przy tej spo­
sobności Mercier miał wyrazić przekonanie, że Drey­
fus absolutnie "jest winnym zarzuconej mu zdrady.

F a  ry ż , 24 stycznia. Na końcu swej mowy 
wypowiedział minister sura w zagra mężnych Deleasse 
swojo zapatrywanie na stosunek Francji do Anglii. 
Powiedziano, że.rewolucya francuska, jakkolwiek była 
wielkiem dziełem, to jednak w części sprowadziła 
nieszczęście ira kraj. Co się jego, t. j. mówcy do­
tyczy, to on całkiem inaczej na tę sprawę się za­
patruje.

ISirnungliam, 24 stycznia. W Izbie handlo­
wej wygłosił ks Deyonsiiire mowę, w której wyraził 
zdanie, że pokrewieństwu) szczepowe i wspólne inte­
resy, ląezące Anglię ze Stanami Zjednoczonymi, po­
winny doprowadzić do wspólnej polityki światowej.

Co do stosunku do innych państw-, oświadczył 
mówca, że stosunek Angiii de Niemiec i Rosyi stał 
się ściślejszym. W stosunku Anglii do Francyi zaś, 
jak utrzy rnuje ks. Deyonsiiire, przesilenie zostało 
usuniętem, a otwarte i szczere porozumienie wyjaśni 
w zupełności sytuacyę.

Petersburg, 24 stycznia. Budżet ministra 
oświaty wykazuje specyalne sumy, mające pokryć 
koszta kursów  ̂ roluiczo-gospodarskicli, oraz nagrody 
dla nauczycieli wiejskich, oddających się zajęciom 
rolniczym. Osobny fundusz jest przeznaczony na 
podobne nagrody dla nauczycieli w miastach.

Petersburg, 24 stycznia. W pałacu Aniczko- 
wa odbyło się wczoraj wr obecności cara, carowej 
wdowy Maryi Tcodorówny i wielkich książąt, uroczy­
ste w-bijanie gwoździ do sztandaru, który car poświę­
cił pułkowi gwardyi, obchodzącemu stuletni jubileusz 
swego istnienia. Dziś oduył się uroezjsty przegląd 
tego pułiui, poczem śniadanie galowe w pałacu Ani- 
czkoSwa; a poczas uczty wniosła carowa wdowa toast 
na cześć pułku,

W i e d e ń ,  24 stycznia. Dziś o godzinie 12 min. 30 
z południu notow ano: Marki niemieckie 58'95, Kenta m ajow a
1 0 ! '45; Węgierska renta koronowa 97'95, Akcye kredytowe 
SfcS’25, Kredytowe węgiersi.ie 391 '50, Bank anglo - austryacki 
155'75, Unionbank 308 '50, Bankverein 273'50, Laenderbank 
239.55, Kolej pań. 383 '—, LonYoardy 87'25, EUienthul 250 '— , 
Tow arzystw o uRajgne broni 199'50, Akcye tytoniowe 124'75, 
Alpiny 215 '—, Kima M uranya 315 '—, Prager Eisen 9 9 9 '—, 
Kosy tureckie 5S'80, Ruble 12*7'75, 20-0anków — ■— Boden 
Credit — '—, Tram waye — — .

Tendencya mocna.
S b e r lL a ,  24 stycznia. O godz. 12 min. 5 notow ano: 

Kredyty 224'90, Disconto Commandit 199 '—.
Usposobienie wyczekujące.
W i e d e ń ,  24 stycznia. (Giełda zbożowa).
Sprzedaw ano: pszenica na wiosnę 9'GO do 9'G1, żyto 

na wiosnę 8'22 do 8'23, kukurydza na  maj, czerwiec 5 '18 do 
5 19, owies na  wiosnę (i'22 do 3'24, Rz«pak na styczeń, luty, 
sierpień, wrzesień 12T5 do 12'25, olej 33 '— do 34 '—.

UsposoDienie silne.
SS aed iŁ peszi, 24 stycznia. Pszenica na kwiecień 9 '48 do 

9 49, na marzec w'S7 do yi>8, uyto na marzec 8 '02 Jo 
8 94, nu jesien—' — d o —'— zl., kukurydza nu październik — '— 
do — '— , owies nu m arzec 5'92 do 5 '94, na pużazier. — '— ao 
—'— , kukurydza na maj 1899 r. 4 '82 do 4'89, rzepak na sier­
pień 1890 r. 11 -91, do ł l '9 2 .

Popyt na pszenice silny.

Kroniczka z ostatniej chwili.
R uch  w  g&I. K asia oszczędności osłabł 

cl dis znacznie. Napływ odbierających wkładki zmniej­
sza się z każdą chw ilą , natomiast zwiększit się liczba 
wkładających nnpowr&t pieniądze! Objaw ten był zu­
pełnie do przewidzenia. Stanowisko, jakie zajęła Kasa 
wobec sztucznie podsycanej paniki, obudziło tylko 
większe uo mej zaufanie. Iuteresenci przekonali się 
dowodnie, że z włożonych pieniędzy nie przepadł im 
ani grosz, to też dalsze szerzenie kłamliwych wieści 
nio mogło osiągnąć należytego skutku. Za kilka dni, 
jak  należy przypuszczać, nastąpi zupełna równowaga i 
urzędnicy odpoczną po opalach, jakie znosić musieli 
przez kilka dm ostatnich.

W ieczór Z t a ń c a m i  urządzony na dochód 
Tow. Bratuiej pomocy słuchaczów wszechnicy, odbę 
dzie się ju tro  w salach Kasyna miejskiego. Komitet 
przygotował cały szereg kotylionowych niespodzianek. 
Wieczory te 'corocznie cieszące się wielkiem tłumem 
zwolenników zwolenniczek jutrzejszy zaś, co do sukce­
sów me ustąpi z pewnością poprzednikom.

itfowy Sącz, 22 stycznia. Miły wieczorek za­
powiada się w Sączu. Nowowybrnny wydział „Sokola" 
postanowił wziąć in icjatyw ę w urządzaniu patryotyez- 
nych obchodów, a pierwszy tegoroczny wieczorek ku 
uczczeniu rocznicy styczniowego powstania, zapowiada 
się pod każdym względem świetnie. W ieczorek ten od­
będzie się w pierwszych dniach lutego,-1& przyrzekły 
w uim łaskawy współudział tak  wybitne artystyczne i 
literackie osobistości z Krakowa ja k : p. Wanua Si e -  
r a a s z k o w i i ,  p. Stanisława H e u m a n o w a ,  p. Michał 
B a ł u c k i  i p. Józef K o t a r b i ń s k i .  Sądząo z ogól- 
nogo ‘zainteresowania się tak miejscowej, jak i zamiej- 
scowiej publiczności, wieczorek ten ma pod każdym 
względem zapewnione powodzenie.

Jeżeli już mowa o „Sokole" warto podnieść rzecz 
jedną. Między członkami tutejszego „Sokola" brak pra­
wie zupełny tych, którzy doń w pierwszym rzędzie na­
leżeć powinni, tj... młodzieży, a zwłaszcza tej, która 
poTfóńezyJa wyższo 'zakłady naukowe. ITzeu Kilku laty 
młodzież u n iw e r s y te c k a  i m n y c li  zakładów naukowych 
uważała, za o b o w ią z e k  i zaszczyt, należenia do „Soko­
ła^., a biedniejsi odmawiali sobie palenia i innych przy­
jemności, by módz uiśbić wkładkę. I nie można sobie 
wytlómaozyć, coby tę  młodzież tak zmienić mogło, 
wszak stać j ą  jeszcze na kilkuszóatakową wkładkę.

A brak młodzieży dotkliwie odczuwa „Sokół". Mimo­
zę ma własny budynek i byt m ateryalny zapewniony) 
brak w nim życia i ruchu, a ćwiczących zaledwie od 
czasu do czasu kilku. Przez abstynencyę od „Sokola"- 
szkodzi młodzież tej, wybitnie narodowej inslytueyi, a 
siebie naraża na przykre zarzuty.

■ sta ,n isła .w ó\v , 23 stycznia. W sprawie defrau- 
dacyi Olszewskiego, b. koutrolora szpitalnego dowia­
duję się z wiarygodnego źródła, że defraudant dnia, 
31 grudnia z. r. wystosował list z Bremy do jednego 
ze swyolr przyjaciół we Lwowie bawiących. W liście 
tym miały się znajdować wszystkie dokumenta na imię 
defraudanta opiewające, sam zaś zaopatrzył się w cu­
dze papiery. Uskarża się na złe stosunki finansowe, 
które go zmusiły do tego rozpaczliwego czyim i wy­
jazdu za Ocean (Nowy Jork), by dorobić się tam m a­
jątku. wrócić napowrót do kraju i szkodę naprawić.

Oprócz zdefraudownnej sumy 1600 zł., został O. 
dłużnym większe sumy pieniężne różnym kupcom, mię­
dzy innymi p. G. blisko 600 zł.

W przyszłym miesiącu odbędzie się przed sądem 
przysięgłych rozprawa karna przeciw Kapilańczukowi
0 zbrodnię m orderstwa, popełnionego na karczmarzu
1 jego rodzinie w Jarem czu w lecie z. r.

(Telefoniczne i telegraficzne depesze „Słowa Polskiego11).
Kraków, 24 stycznia. Już dzisiaj rozpoczął się 

zjazd delegatów Tow. wzaj. ubezp. na czwartkowe 
zgromadzenie. Jutro w południe odbędzie się ostatni©' 
posiedzenie dotychczasowej Rady nadzorczej, na którom 
odbędzie się w eryfikacja wyborów. Przeciw wyborom 
nie wniesiono dotychczas żadnego protestu.

Kraków, 24 stycznia. Dzisiaj w południe odby­
w a Rada powiatowa krakowska posiedzenie, poświęca 
ue ułożeniu budżetu na rok bieżący.

K raków, 24 stycznia. Dzisiaj przed godz. 12 
w południe odbyła się rozprawa przeciw Jf-uowi Mar­
ciszowi, lat 23 liczącemu i Wojciechowi Gnrzeli, lat 18 
liczącemu, którzy urządzali istne wyprawy złodziejskie 
po wsiacłi w okolicy Krakowa. Podczas jednej z takich 
wypraw w Skrzydlnej u 75-ietniego starca, Jakóba f. >- 
paty, zbili go, skradli mu różne rzeczy, a ofcrałkio- 
nego zamknęli w mieszkaniu. Nadto Marcisz dopomógł 
Tadeuszowi Topie, oskarżonemu o zbrodnię morderstwa 
do ucieczki z więzienia w Dobczycach. Trybunał ska­
zał Marcisza na 1 '/ź roku ciężkiego więzienia, a Ga- 
rzelę ua S miesięcy.

Tarnopol, 24 stycznia. Z warty nocnej w pią­
tek dezertowali dwaj dragoni. Dziś na granicy rosyj­
skiej zostali aresztowani i tu odstawieni.

arpzawa, 24 stycznia. Ogólny obrachunek 
z koncertów, danych przez Ignacego Paderewskiego, 
wynosi około 13.600 rubli. Całą tę  kwotę rozporządził 
Paderewski na rozmaite cele dobroczynne.

W ie c * e n , 24 stycznia. Wczoraj wieczorem odby­
ła się tu międzynarodowa uroczystość ku uczczeniu 
100 - tuej rocznicy urodzin Mickiewicza. Między i my­
mi byli na niej obecni: m inister oświaty lir. Bylandt-
Rheidt, min. Jędrzejowicz, b. ministrowie Ziemialkow- 
ski i Biliński, ambasador francuski margr. Rtwerseau. 
wielu członków Izby panów, kilku generałów ; dyplo­
matyczni przedstawiciele innych państw, między nimi 
generalny konsul rosyjski z rodz iną ; dalej wielu po­
słów polskich, posłowie K ram arz, Janda, Hormuzaki: 
wiceprez. Izby posłów Ferjancics; szefowie sekcyjni 
Roża i K niaziotucki; radcy dworu Cliłędowski, Sawi­
cki, Seferowicz za Lwowa; redaktor Frp.imtmbhiUu- 
radca dworu Frydm anu; radca, sekcyjny dr. Rosner i. 
liczni przedstawiciele sztuk i umiejętności.

Prezes syndykatu prasy zagranicznej, Alfred 
Szczepański miał mowę, w której w podniosłych sio-, 
wach wskazał cel uroczystości. —  Następnie odbyły 
się produkcje znakomitych artystów i artystek i tak : 
artysta Burgteatru p. Józof Lewinsky deklamował 
„Spowiedź Robaka" w tlómaezeniu niemieekiem Li pi-: 
nera; P. Lola Beeth odśpiewała kilka pieśni Moniuszki 
do słów Mickiewicza, poczem p. Lewinsky deklamował- 
„Im prow izację" z Dziadów w tłómaczeniu Lipinora. 
Uroczystość zakończył chór słowiański odśpiewaniem 
hymnu jubileuszowego, osobno w tym eeiu przez Ada 
ma Muncheimmera ułożonego. Cała uroczystość powio 
dla się świetnie i pozostawiła podniosłe w rażenie w pa 
mięci uczestników.

B erlin , 24 stycznia. Zbudowany tu zostanie 
wielki s z p i ta l ,  wedłe kuracyjnej metody ks. Knetpa. 
Jeden ze zwolenników metody Kneipowskięj ofiarował 
na powyższy cel 10 morgów gruntu pod budowę.

M c p e r lu a r  te a t r u  b r .  S k a r b k a •
Vvre w torek  24 bm (ku uczczeniu styczniowej rocznicy) 

„Straszny dw ó r“, opera narodow a w  4  aktach Stan. Moniuszki. 
Drugi w ystęp M. Myszugi, debiut Pauli Dziędzielewicz, oraz wy­
stęp pp. leromina, Szymańskiego i Paszkowskiego.

W środę 25 b. m. po raz 8 „C yrano de Bergerac" z p. 
Chmielińskim w roli tytułowej.

W e czwartek 26 bm. „Favorita*, wielką o p e ra  w 4 aktach 
Donizetliego. Pierwszy) gościnny wysięp Miry Hektar, oraz Ale­
ksandra M rszugi, Jul. Jcromina i Józefa Szymańskiego.

¥ /  piątek 27 bm. o godzinie 3]/2 popołudniu Koncert cu­
downego dziecka, 12-lctniego leuom eualncgo skrzypka Maksia 
WolfstUala z stowarzyszeniem  orkiestry teatralnej. Program szcze­
gółowy" w afiszach.

W  piątek wieczorem  o godzinie 7 po faz dziew iąty ..Cy­
rano de Bergerac", romuntymzna kom edya w  5 aktach  Edmunda 
Rostanda, przekład Jana Kasprow icza.

W sobotę 28 bm. popołudniu o godzime o l/2 dla młodzie, 
ży szkolnej: „Doktor z m usu", kom edya w “ aktach Moliera.

W  sobotę wieczorem  o godzinie 7 r i  „Carm en11, opera 
w 4 aktach Bizeta. Drugi występ gościnny Miry Heller, oraz Al. 
Myszugi i J. Szymańsk ego.

W  niedzielę 29 b. m. o godzinie 3*/2 popołudniu „Sprze­
dana  narzeczona", opera kom. Smetany.

W  niedzielę w :.eczorem w yjątkow o o godzinie 7 po raz 10 
„Cyrano de Bergcrac", rom antyczna kom edya w 0 aktach Edm
Kosta non. Jirzf.kigd JaBA *- —  ---



„SŁOWO POLSKIE" M  21.:z 5nił S5, tycznia 189?.

R o z m a i t o ś c i .
H o j n y  z a p i s .  Zmarły w czwartek ubiegły b. 

,profekt warszawskioh szkół średnich ka. Piotr iśtoja- 
Towski cały swój majątek, wynoszący 38.000 rubli 
izapisal w testamencie ca  rzecz sierot Warszawskiego 
;Towarzysiwa dobroczynności Kaplau-tilantrop cieszył 
fs:g wielką sympatyą wśród uczniów, był też przez czas 
długi prefektem warszawskiego gim nazjum  realnego. 
■Pamięć światłego przewodnika młodzieży przetrwa 
też długo.

T ow arzystw o lekarsk ie w  W arszaw ie
podaje do wiadomości, że nagroda pieniężna w kwocie 
'240 rubli, imienia Tytusa Chałubińskiego, będzie przy­
znana w r. 1901 za najlepszą pracę oryginalną z dzie­
dziny uank lekarskich lub pomocniczych w zastosowa- 
:niu no medycyny, ogłoszoną drukiem w języku pol­
skim w czasie od 1 stycznia 1897 r. do 31 grudnia 
ilOOO r. Ustawa konkursowa i regulamin dopełniający 
;żaduych innych ograniczeń w przyjmowaniu prac do 
ubiegania się o nagrodę nie zastrzegają. Autor, prze­
syłając pracę do Towarzystwa, wyrazić winien na pi- 
.siuie, że ją  do konkursu, o jakim mowa, przeznacza. 
T racę  do konkursu składane być mogą w ciągu lat 
1897, 1898, 1899, 1900 i w ciągu stycznia 1901 r. 
na ręce sekretarza stałego Towarzystwa.

Kradzież, na poczcie, w Łomży wykryto 
kradzież, dokonaną w tamtejszym urzędzie pocztowym 
przed dwoma miesiącami. Z Czerwonego Boru, stacyi 
kolei nadwiślańskiej, nadeszła do Łomży poczta, skła­
dająca się z kilku worków skórzanych, w których 
■znajdowały się także i przesyłki pieniężne.

Stróż miejscowy, obecny przy rozpakowaniu po­
myłek, ukrył paczkę, zaw ierającą 750 rs. i przekazy 
na inne drobne sumy, czego na razie nie zauważono. 
Zaczął hulać, robić podarunki, wreszcie zażądał uwol­
nienia, które też otrzymał. Wkrótce potem zaczęh zja­
wiać się interesanci z zawiadomieniem, że wysiano dla 

mich pocztą pieniądze. Zaniepokojony Licznem zgłasza­
niem się, naczelnik zażądał wyjaśnień z W arszawy 
|i innych stac ji. Otrzymawszy udpowiedzi, potwierdza­
jące  zeznania interesowanych, zaczął badać sprawę, 

i w końcu doszedł do przekonania, że kradzieży do- 
! puścił się ów stróż-

W iaowajca wkrótce sam wpadł w pułapkę. Strwo­
niwszy pieniądze, powracał do Łomży, aby poszukać 
jposady. W Czerwonym Borze zatrzym ał go urzędnik 
!i oddał w ręce żandarmów.

Sza. "sa rabusiów  zorganizowała się pod Lu­
blinem, w lasach krępieckich i jest postrachem okolicy. 
Niedawno ofiarą napaści tej szajki padła orkiestra 
Namysłowskiego. W czasie przejazdu członków orkie­
stry  przez las na jedną z furmanek napadło k ;lku 
uzbrojonych drabów i strzelając z rewolweru, ściągnęli 
z wozu puzon, wartości 70 r., craz odcięli walizkę od 
powozu, W którym jechała siostra Namysłowskiego. 
>V dniu 12. z. m. w tym samym lesie, napadło znów 
■dlku rabusiów na przejeżdżającego p. Henryka Kijoka. 
P. K. na szczęście był uzbrojony w rewolwer i wy­
strzałami spłoszył napustników, ratując się ucieczką.

N a cześć Cr. H auptm ?na z okazy] odzna­
czenia go po raz drugi nagrodą Grillparzera urządziła 
bankiet wiedeńska akademia umiejętności. Bankiet od­
był się wieczorem dnia 20 bm. w zwieciadlaanej sali 
hotelu „C o n tin e n ta lP ie rw sz y  toast na cześć znakomi­
tego pisarza dramatycznego wzniósł prof. dr. E. 8iiss.

P od  w óz ko lei elek trycznej w Wiedniu 
dostał się 10-letni syn pewnego radcy sądowego. Na 
iszczęście, ponieważ malec, obalony, upadł tw arzą ku 
ziemi równolegle z kierunkiem wozu, nic mu się nie 
stało, prócz starcia skóry na lewem kolanie. Cud pra- 
i wdziwy j
i P ies  w śc iek ły  pokąsał w Szeoseuyi na Wę­
grzech 32 osób, które zaraz wysłano do Pasteurow- 
'skiego zakładu w Budapeszcie.

K lejn o ty  oesarukie. Kolia brylantowa, którą 
Napoleon III. ofiarował pięknej Eugenii w dzień ślubu, 

postała już sprzedaną. Cesarzowa Eugenia sprzedała ją  
dnia 4 wrsieśnia 1870 r., znanej piękności paryskiej 
pani Taiva za 500.000 fr. Takiż sam los spotkał kolię 
'cesarzowej Józefiny, którą dostała od Napoleona I. i 
kulczyki z rubinami ofiarowane przez Napoleona I, Ma­
ryi Ludwice, które kosztowały 400.000 fr.

Z gorzała  w miasteozku Huugem urgu pod Nar­
wą willa artysiy-m aiarza Suchorowskiego.

Nowosti donoszą, iż ogień najprawdopobniej po­
wstał z podpalenia, w willi bowiem nikt nie mieszkał. 
Podobno ogień zniszczył wiele cennych obrazów i sta­
rożytności kosztownych.

Dom i ruchomości były ubezpieczone na rubli 
,30.550.

N ajznakom itszy  s ty lis ta  francuski. Cze
jsopismo YoloniŁ wezwało swych prenumeratorów do 
głosowania, kogo z prozaików francuskich uważają za 
najznakomitszego stylistę. Głosowanie —  nie pozbawio­
ne może pewnej domieszki politycznej —  wydało na­
stępujący rezultat: Emil Zola o trzjm ał 2.357 głosów, 
Anatol F rance 1.723, Loti 443, Oktaw Mirbeau 426, 
wreszcie Maurycy B arrśs 130 głosów.

O lbrzym 1 a  law ina spadła tymi dniami w po- 
ioliżu Schlinig nieopodal Bożen. Sprawiła ona wiele 
szkód, ale przynajm niej ludzi oszczędziła.

W ezuw iusz, J"k donoszą z Neapolu, poczyna 
się znowu niepokoić. Strumienie lawy przedzierają się 
z jednej strony poza Punta de Nasoue, z drugiej stroDy 
za Vetranę.

2 0 - 0 0 0  lu d r ó  ginęło rokrocznie w poprzeaniem 
10-leciu, wedle urzędowych wykazów, od ukąszenia 
wężów lub rozszarpanych przez dzikie zw ierzęta. Cyfra 

.ita wzeasta w ouaim U . uuao i zaii ~azaj *eo._ Zanoto­

wano wypadków śmierci z powyższych przyczyn w r. 
1896 aż 24, a w r. 1897 nawet 26 tysięcy.

Zima w  iim cry ce . Podczas, gdy my to­
nąc w biocie, zakatarzeni, zainfmeucowani, wzdy­
chamy tęsknie do „kawalerskiego m roziku“ i puszy­
stego śniegu, Amerykę obdarza niemi aura w r. b aż 
nazbyt hojnie. Zima rozpoczęła się w północnych jej 
okolicach bardzo wcześnie i energicznie posunęła się 
dalej na południe, niż zwykle. Nowy Jork  jęczy, 
marznąc nieustannie; dnia 12 bm. np. spadł term om etr 
aż do 17° niżej zera. Gorzej dzieje się gdzieindziej. 
Dnia tegu uotowały : Satahoga —  27, Plalitsburg — 
31, W innigreg —  40, a Oaiguy aż — 46° C. Mnóstwm 
osób zmarzło na śmierć, szkoły pozamykano. Wodo­
spad Niagary stanął, cały bowiem zamarzł.

Dzieł ekonomiczny.
D ep esze handlowe z  d. 24 b. m.

*
Kurs lw ow ski:

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek , 
20-frankJw ka

płacą: 127 '— zadają: 128'10
„ 58-50 '  „ 68'82
.  9-50 ,  9.60

(Banie rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 24 stycznia.
Dziś notujem y za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 8‘75 do b '25, Pszenioa na termina 

— •— do — —. Zyto gotowe 7 50 do 7 '7o. Żyto nil teim ina
— •— d o —'—. Owies obroczny stary 6 '50 do 6’75. Owies nowy
— — d o — '— . Jęczmień pastew ny 5'75 do 0 '— . Jęczmień 
brow arny 6 '75 do 7'7C. Rzepak 10'50 do 11' — . Lnianka 
— ■— do — •— . Gioch pastew ny 6 '— do 6'50. Groch 
do gotow ania 7"— do 9*— W yka 5 '— do 5'50 Bobik * 5'25 
do 5 '75 . Iireczka 7 '50  do 8 —. K ukurydza s ia ra—*— do —' — 
Kukur. now a lub na term. 5 '50 do 5 '70 . Climiel za 56 kilo 65 '— 
do 95’— . Koiiicz3'n a  czerwona 45 '— do 58 '— K ońiczjna biała 
40*—  do 4 6 '—. Koniczyna szwedzka 40 ''—. do 5 0 ‘— lym otka 
15 '— do 21.

Spirytus paritas Tarnopol 16'—■ do 16'50, na termina 
1 7 ' -  do 17-50.

Usposobienie co do zboża niezmienne.
Spirytus notuje niżej. 1

Bóbrka, 22 stycznia Oddział Towarzystwa rol­
niczego w Bóbrce, idąc za przykładem Czech i Mora- 
wii, zamierza urządzać peryodyczuie odczyty popularne
0 puduiosieniu gospodaretwa rolnego.

Pierwszy taki odczyt odbył się na walnem zgro­
madzeniu członków oddziału dnia 9. b. m. w Bóbrce 
„o drenow aniu".

Zaproszony w tym celu starszy inżynier kraj. 
biura melioracyjnego Jan  Blauth zwracał głownie uwa­
gę na trudności studyum przed drenowaniem, na spo­
sób wykonania drenowania, na koszta drenowania i fa­
b r y k a c j i  rur drenowych, w  końcu wykazał r e n to w n o ś ć  
robót drenarskich licznymi przykładami. Prelegent ilu­
strował swój wykład licznymi okazami z gabinetu me­
lioracji przy szkole politechnicznej, rysunkam i i sze­
regiem tabelarycznych zestawień.

Obecni podziękowali prelegentowi owacyjnie za 
trud i objawili życzenie, by wszystkie oddziały Towa­
rzystwa urządzały odczyty w sprawach melioracyi, da­
lej, by oddział bobrecki podjął szerszą akcyę drenowa­
nia, w końcu, by założył kilka składów narzędzi dre­
narskich i fabryk rur drenarskich.

W p ływ  w ieku  krów  na ilość i jak ość  
m isk a . Próby udojów w Algau,,’ które tam od roku 
1894 coroczni 9 regularnie się odbywają, wykazują od­
nośnie do powyższej kwestyi następujące szczegóły; 
(podług Schwcizerische landw. Zeitschrift). Ilość mleka
1 tłuszczu w zrasta aż do 5-go okresu laktaeyjnego (po 
5-tem cielęciu). Potem powoli się zmniejsza. Są jednak 
wyjątki poszczególne. Dopiero po trzeciem cielęciu mo­
gą krowy przekruczyć trw ale 3000 kg. m leku rocznie 
i 150 jednostek wartości tłuszczu.

Po drugiem cielęciu dawały w Algau krowy śre­
dnio po 200 kg. mleka i 20 jednostek wartości tłu­
szczu więcej, niż po pierwszem cielęciu, Po piatem 
cielęciu dawały średnio o 337 kg. mleka i 14 jedno­
stek wartości tłuszczu więcej, niz po czwartem, czyli 
o 789 kg. m leka i 36 jeJ . wart. tłuszczu, niż po pier- 
wszein. Najtłuściejszein bywa mleko po trzeciem i 
czwartem cielęciu ; ciężar właściwy mleka najwyższy 
jest po pierwszem, najniższy po szóstem cielęciu, ale 
ta różnice są wogóle mało znaczące.

R edaktor n acze ln y ; 
T u d e n s z  l l o t u u i i A w i c z .

O dpowiedzialny red ak to r:
S t a n i s ł a w  l io s s o w jk i .

Hotel „Imperial**
ul. Trzeciego M aja 1. 3. 

p ierw szorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
P rzy jech a li dn iu  24. stycznia.
J. ks. Puzyna z Litwy. — Ó W iktorow a z TAluża. — 

Z. Horodyński z Zbydniowu. — W . Olszewska z Dubia. — J. 
Mars z Kijowa. — S. h r. W iśniewski z Ifrystynopola. — J. 
Linde z W iednia. — K. Muller z Pragi. — S. Nwzabitowski 
z Uherzec. — J. G. dyr. Kohl z W iednia. —• H. Dobrzań­
ski z Potoka. — T, Sroczyński z Jasia. — M. Kurkowski 
z Schodnicy.

I l o t e l  f r a o c > i i s ! d .
Lw ów , pi. Maryacki.

W nowym zarządzie , zupełnie odnowiony,
(K. Proksch).

P rz y jec h a li (lilia 24. stycznia.
Kazim ierz M arm aros z Karowa, — Stanisław  hędz  ej- 

sk i z Mereszuzowa. — Kazim O kuule" d z 'iorWu.&. — J. Ko­

py styński z Sokala. — Goftlieb z Sam bora. — P. Jaruzelska 
z córką z Babic — B. Sehwager z Podwołnczysk. — J Kohler 
i Kreon z Frankfurtu. — W lad. Gerżabek z Rumunii. — Karo­
lowie Stelzerowie z Stanisławowa. — J. Rocki, K. Kiaschek, J. 
Rosler, 1 T rabauer, W Lówy, H. Hermann, J. Bemlochner, J. 
Sonner, H. Schmidt, D. Sachs z W iednia.

T eatr hr. Skarbka.
We wtorek dnia 24-go stycznia 1899.

WYSTĘP ALEKSANDRA MYSzUlil 
JULIANA JEROMINA JÓZtFA SZYMAŃSKiECO

S T R A S S I T Y  D W Ó R
Opera narodow a w 4 aktach a 5 odsłonach Sh Moniuszki, 

Siowa Józefa Chęcińskiego.

O S O B Y :
Miecznik , . . , • P Szymanszi
Hanna ) . . . . pn a Bohussówna
Jadw iga ) Jes°  corlm , * #
Pan Damazy, totumfacki miecznika sta ra­

jący  się o względy H anny . p. Malawski
Zbigniew ) h  • . p . Jtrom in
S* ,».i ) husarze . . p . > [yszuga
Cześnikowa, ich stryjenka . . . pni K aspiouiczow a
Maciej, były żołnierz, stary  sługa Zbignie­

w a i Stefana . . . p. Kiczman
Skołuba, klucznik miecznika . . p. Jeloński
M arta, gospodyni w wiosce Zbigniewa i

Stefana . . . .  pni Skalska
Grześ, parobczak . . . p  Pietruszewski
Ochmistrzyni . . . .  pna Weigel

Husarze, luzacy, wieśniacy*, goście miecznika, myśliwi.
Rzecz dzieje się w XVL wieku, — Odsłona 1. w ouozie, ak t 1.

w  wiosce Stefana oraz Zbigniewa, akt 2, 3 i 4 w doDrach 
Miecznika — w akcie 4 Mazur w 6 pur układu p. Żynirskiego. 
Odtańczą panie: Bogdanowicz, Lewandowska, Schn.idt, Niedzielska 
Borkowska i K rajew ska; panow ie: Solnicki, Żymirski, Jasiński, 

Schmidt, Majewski i Fried.
W  partyi Jadwigi wystąp po  raz 1. Paula Dziędzielewicz. 

Początek o godzinie 7, koniec o godzinie 10-tej wieczorem.

K a m o r  Aiiiaaij
c. k . uprzyw ilejow anego galicyjskiego akcyjnego

Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w szelk ie  papiery w arto ścio w e  
i m onety

po naidokładniejszym  kursie  dziennym, nie licząc ża ­
dnej p row izji. 87

\ P B Ł E S k i Y
na

B e r l i n ,  l . o n d y n ,  P a r y ż r -  
i in n e  m ie js c a  z a g r a n ic z n e

w y d a je

S O M A L  i  Ł I Ł I E f l
Pora bankow y i  kantor1 TTrym iauy.

Z lecen ia  z p ro w in c ji  w ykonujem y o d w ro tn ą  pocztą  
bez do liczan ia  p ro w iz ji .

M . J o n a s z
l*oin b an k ow y i  k a n to f w ym ian y

Lwów, u l. J a g i e l l o ń s k a  3 .  
kupuje I sprzedaje wszelkie iiapiery wartościowe I nune!y

p o  cen ach  na jko rzys tn ie js zych .

p r o c e s  i
do c i ą g n i e n i a  15 lutego na

3°|o losy kredytowe zierc.skie 1. m.
G łów na n ygru tia  9 0 .0 0 0  k oron

po H zł. w ra z  ze stem plem .

Losy wiedeńskiej wystawy jubileuszowej
do ciągnienia 18 m arca I8S2 

G łówna w ygran a  ^OC.ŁOC ko: ., 2 5 .0 0 0  kor., 
1 0 .0 0 0  kor itd.

po 5 0  ct.
U sk u teczn ia  rowizYC lnsów  i  in n . eh pap ierów  w a-to- 

ściernych, lo sow an iu  po d leg a jący ch , bezp iatu io  I d o sta rcz a  no­
w y ch  a rk u szó w  k im onow ych  za  zw ro tem  kosztów , k tó ro  
sam  ponosi.

Z lecen ia  z p ro w in cy : w y k o n u je  ja k  n a jry c h le j ,  n iopo- 
lic za jąe  żad n e j zg o ła  p row izy i.

N a  lo sy  zakupiono w  ty m  k an to rze , pad ły  w y g ran o  
w  k w o ta ch  z łr. 5 0 . 0 0 0  i z łr. 5 . 0 0 0 .

Przy zamówieniach z prowlnoyl uprasza się o dolą- 
caznle 20 et., porwryun..

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka „N A D E SŁA N E * nie pochodzi od redakcyi, 

Mora, też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje .

K a i i c o l a r y a  a d w c k « ic k a
w A ił O *S

Dr. Władysława Gaisenberga
ne Lwowie, przy ui. Zyblikiewicza 1. 2, I. p. 

Radca dwora, b. kadr adoa Proknratorjri SKarba
Dr. Fryaeryk Ruebenbauer

otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie, ul. -  ‘r a j e -  
r o w s i  a  8 ,  wspóhiie z ranem  adwokatem Dr. ittieca,y- 
siawem , wlMtoniltŁa. 376
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Posłuchania.
ud gods. II . do 1. jiopoł. wo ś r o d y  i n i e d z i e l e  

pftTMie.stnika. — Od gortz. 11. <U> 1. popołudniu we ś r o d y  
< n i e d z i e l e  u jirezYilentn kraj. <lj'r. skar, Karytow- 
.-t-iego. ~  Od godz. 11. do 1. popoltdinu c o d z i e n n i e  
a dyrektora poczt i telegrafów forowi cna. — Od gnda.
U . do 12. praedpoł. c o d z ie n n i©  u dyrektora kolei pan- 
piwowych. — Od godz, 12. do 1. popoł. c o d z i e  l i i  i e 
r. wyjątkiem  w to r k u  i n i e  d b i e I i w prozydyum wyż* 

s«*vdn krajowego; w n i e d z i e l e  w yjątkowo dla 
urzędników z prowincyi za poprwedniem zgłoszeniem  się. 
' d godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchanie u mar­
szałka, % wyjątkiem w to r k ó w  i p ią t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
M o f i d o ł y :  Katedra metropolitalna łuc. (ołtarz, przed 

fct.óryni Jan Kazimierz r. 1656 zlnżyl Slnhy wiekopomne). 
Kościół 0 0 .  Dominikanów, na wzór kościoła św . Piotra  
w Rzymie. — K ościół 0 0 .  Bernardynów (szczątki zwłok  
jjł, Jana z Dnkli, a przed kościołem  n- placyku obelisk  
f, posągiem św iętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). ’— K ościół P. Maryi Śnieżnoj, jeden  
to  starszych w m ieście . — Kościół 0 0 .  Jezoftów (św . Piotra 
i Tawła) i inne. — Katedra gr. kat. św . Jerzego w ksstałcie  
krzyża, z rotnndą w e ńrodkn, je s t  jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew w ołoska czyli stanioplgialn;*, w nętrze w styłu  

iiznntyńskijn. — Katedra arcjbisknpia ormiańska (przy 
śy  Ormiańskiej), obok cm enlaiz i kolumna z posągiem  
w. K rzysztofa. — K. b. W szystkie kościoły, otwarte tylko 
r.no.

Z n a k o m i t s z o  g m e c l i y  w  m i e ń c i e ;  Gmachj©
m owy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejm ow a pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajow ego: „Unia" Matejki). — 
Ratusz, na  Rynka, dalej gmach Politechniki, nowy synach 
sądowy pr /y  ni. Batorego, Nam iestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. KleparowskieJ, Pałac 
arcybiskupi, Dniwersytet, Ghnn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zw iedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego", co n iedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem  się  do Adm inistracji.

O g r o d y  i p a r S * i:  Park na W ysokim Zamka s kop­
cem „Unii Lubelskiej1*, usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy w iekopom nego Sejmu. — Park Btryjski czyli Ki­
lińsk iego. — Ogród m iejski (Pojezuicki) w środka miasta. — 
W ały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Onbem atorskie przed Namiestnictwem.

W y sta w y  i  ninzen.
— N i e n i t a j ę c n  w y s t a w a  w y r o b ó w  p r z e m y ,  

s i n  k r a j o w e g o  otwarta codziennie w  domu niegdyś 
Biesiadeckicli (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie >0 ct.

— A i e n n t a j ą c a  w y ^ t a w n  zjednoczonego Towa­
rzystw a przyjaciół sztuk pięknych. przy placu św . Ducha 
. 10, 1. piętro, otwarta od godziny 10. rano. do godz. 5. 
popoł.

— i f l n z e n m  p r z e m y s ł o w e  m i e j s k i e  otwarte
codziennie (z wyjątkiem  poniedziałków) od fi, rano do 3. 
popoł. {w niedziele i św ięta od godziny 10 do 1).

— K a k ia d  n a r o t i o w y  I n t .  O s s o l I ó M li ic h .  Bi­
b lioteka otwarta od godziny 9. do 2. z w yjątkiem  niedziel 
i św iąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 3 do 
5 popoł.

— M n z e m n  i m i e n i a  O z l e d n g z y c k i c b  we Lwo­
w ie, ulica Teatralna 1. 18.

T a r y f a  O ol*r*5w  i d o r o ż e k :  Kurs dzienny zw ykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec głów ny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2  konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych  
o 5 ct. w yżej. Kurs 11 akra (karety krytej) dwukonnego: 
zw ykły 45 ct., na dworzec 1 z ł., *do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Samek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ot. 
wyżej. ____________ _ _ _

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-earopej-^kiego późniejszego o 88 m, 

od czasu lw ow skiego, ważny od 1 października 1898.
I>® L w o w a  p rzy ch o d zą  ;

7 K r a k o w a  posp. 5 1 0  rano, osob. 9*05 rano, posp. 
1-80 w poł., osobowy 6*10 w iecz., posp. 8*45 w iec*., osob. 
fi-1 Powlec *ór.

Z I’o d w o ł o c a y a k  (na Podzamcze) osob. 3*04 w no­
cy, posp. 2-15 w południe, osobow y 5*00 popoł., pospie­
szny 9*39 wieczór.

Z U z e r n i o w i e c  osob. 6*45 rano, osob. 10*85 rano, 
posp. 1-50 w połudn., osobow y 5*40 popoł., posp. 9*45 
wieczór.

Z e  S t r y j a  osob. 8*05 rano, osob. 1*40, o so b . w po 
10*30 w  nocy, osob. 12-15 w nocy.

Z S o k a l a  osobowy 7-55 rano, osob. 5-55 popołu­
dniu (ostatni i z  Bel zen).

7, T a r n o p o la  i B r o d ó w  (na Podzamcze) osobowy,
7-59 rano.

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10*45 praedpol.
Z J a n o w a  osob. 7-40 ran, osob.-1-Ot w  poł.

Z e  L w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4-10 rano, posp. 8*35 rano, oso o.

8-50 rano, posp. 2-50 w południe, osob. 6  40 popoł., posp, 
10-40 wieczór.

Do P od  w o ł o c z y  s k  (z Podzamcza) posp. 6-15 rano, 
osob. 9-53 rano, posp. 2*08 popoł., osob. 11-27 wieczór.

Do C z e r ń i o w i e c  posp. C-05 rano, osob. 10*55przed 
południem, posp. 2*40 popoł., osob. 6*30 po połnd., osob. 
1 0 0 5  wieczór.

Do S t r y j a  osob. 5-20 rano, osob. 9*15 przed poł.. 
osob. 3-00 po połtid. osob. 7-00 wieczór.

I)o B a k a la  osob. 9*55 przed p oł., osob. 7*15 w ie­
czór (pierwszy • do Bełżca).

Do T a r n o p o la  (z P o d z a m c z a )  osob. 7-10 wioczór. 
Do J a r o s ł a w i a  osob. 4-55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8*40 rano, osob. 7’44 wieczóri

Drobne ogłoszenia.
Kipo y

& l a  m a l a g a  kura- 
JG a . c y jn y  szam p an ó w k a  1 zł. 
poczta  dw ie flaszki po leca  lian- 
del B odnara. 203

r o R f a w  Pół k il°  b e '?won-i i  L c  ilf“V neg o  zn ak o m ite ­
go sm alcu  na  pączk i ty lk o  w 
b J id fu  E .e O M a rfia  S o I e c K i e -  

w e L w ow ie , ul. B atorogo
1 a. 4941

K a w a  V2 k ilo  80 
ct., „S y ry u sz" ul. 3 M aja 
Lwów. 210

I t j ł f j f a s z y n a  n o żn a  S in g era  
w  dobrym  stan ie  tan io  do 

ltcbyeia . P.-r. J ,  S. B i4

i f e o n  B e rn s im en th a isk a  St. 
•'4W O staszew sk ieg o  w Klirti- 
k fttrce  p. R ym anów  m a do od­
s tąp ien ia  k ilk a n a śc ie  ja łó w ek  
Ltirtlic/.bowyck w c iąg u  s ty czn ia  
jiO n iższe j cen ie. 249

iSSyrzefijem 5t> i i  sięey
** kóp le szczy n o w y ch  w y b o ­

ro w i eh o b ręczy  po j»*'2t y s t ę -  
ju n e i  e e n l c .  Z g łoszen ie  do 

,d m in is tracy i dójjr K utkorz .
360

[ /  o g n io trw ało , e legau-
f \ C i O j  cko i s ta ra n n ie  w y­
kon an e  z c. k. up rzy w ile jo w . 
fab ry k i C . P t i l z e r w  i  S f .  
nedw om yfeh dostaw ców , wie* 
deń p o leca  z a s tęp ca  S z y m o n  
© cgrom , Lwów, P asaż  Hatis- 
m ana 1. 8. 4955

ii Ingresy majątae
i handlow e

%

k o w e  |

P » s z ! t i i i i j * - s r ę  k a p ita łu  
'  ty s ię c y  zł. n a  7V2°/o. B ezp ie­
czeń stw o  zap ew n io n e  h ip o te ­
czn ie. Z g łoszon ia : Aam. „Sło­
je,-a* 2 A. 179

W K r y M ę y  h o te l o 50 
poko jach , c z te ry  sk lep y , 

p ra ln ia  i p iw n ice  do w y d z ier­
ż aw ien ia . W iadom ość ul. Ko­
ch an o w sk ieg o  1. 40, II. p iętro .

870

W fj& jS siąp ię  m l e c z a r n i ę ,
jWS? n e k 27 w  P rzem y ślu  z

,ry -
P rzem y ślu  z u- 

rzad zen iem . P o trz eb n e  500 zł. 
Z g łoszen ia  do 20 lu tego tam że.

873

| iisszfcaińa i sJdepy.
- —  — —•—

a )  Z aofiarow ane.

z a ra z  do£TagieMońsKa 6
^  w y n a ję c ia  ro żn e  pom ie-
.szkania. 3G1

b) P o s zu k iw a n e .

s i ę  p o K o * « l
®- z k u ch n ią  i p rzedpokojcfli, 

fjie m ożności um eb low ano . Zgło­
szen ia  k a n to r  „S łow a P o l.1', pa­
saż  H ausm ann. 875
r  i awgCTK 11 a g  w n ą — pb— w

I  B o r a e u i a  różrse. |

W y i^ o ź y c a a  p o r c e l a n ę ,
szk ło  noże, w ideloe, iyżKi 

ły że cz k i z ch iń sk ieg o  sre b ra  
lub a ip ak i n a  bale, w ieczork i, 
w e se la  i b a n k ie ty , m ag azy n  
porcelan ', i szk ła . T arteW siz  
O K o n a i c K i ,  L w ów , ul. H a­
licka . 251

K t o  j e s t  E s s r n s z o n y  wi-
k to \v łć  się  poza dom em , 

tem u  polocam  j a e l r t t n i ę  P o -  
d U e iv s K ie s '0  3 .  ^ d y ż  ta in  się  
w ik tu jąc  żad n y ch  dolegliw ości 
żo łąd k a  n ie  doznaw ałem .
850 Zygmunt Milewski

Posady i zajęcia,

fi.) P o s z id i im n e .

f e& nS K  z u k o ń czo n ą  szko lą  
A le śn ą  lw o w sk ą  i trz y le tn ią  

j ira k ty k ą  m oże p rz y ją ć  n a ty c h ­
m ia s t o d p o w iedn ią  posadą . G. 
P. ]>.-r. P reem y śl. 336

Pa u u a  z lepszego  dom u po­
szu k u je  s ta łeg o -za jęc ia  w p ra ­

cow ni sukien  dam skich . „Ma­
ryn*' p.-r. Z a d w ó rz e . 3b4
" ^ i a t o S i g c n l u a  o s o ł s a ,  z & a -
-®- w ioiłzyzną, z n a ją c a  się  do- 
hrze n a  g o sp o d a rs tw ie  poszu­
k u je  7 ł ję c ia  n a  w si. A dres : 
F ilip  M azurk iew icz, u 9Wa  r u ­
ska. 371

f e la K o S K a  F r o e » l « w s K a
H eleny  K om ar, G ro ttg era  

2, p rz y jm u je  codziennie  w pisy  
d z ia tw y  od la t  3 do 7. 372

1@jg~£o<ly t >vz«‘m j« 3 o \ ę  i e e
p o szu lc ije  sto so w n eg o  za ­

ję c ia  luh ja k ie jk o lw ie k  d lii za 
k a u cy ą  w e Lw ow ie. Ł ask aw e  
zg łoszen ia  E. L. 90 p.-r. Lwów.

860
IK u san a  z k aućyń  poszuku je  
p o sad y  do sklepił, za  k a s je r k ę  
luh u iu ra  dz ien n ik ó w  itp . „Ma- 
ry a  500“ p . - r . Lw ów .

P  Ł iliSiEW KA in te lig e n tn a  p o -  
s i s i i l o i j e  l a i e j i t c a  d o  h a u -  
d l a :  z p a p ir r a m i,  tu tk am i, 
b iu ra  d z ien n ik ó w  i t .  p. W iad., 
ul. B artosza  G łow ackiego  1. 4: 
w  p a r te rz e ____________________

.feejlHiii- w  zhSFE-jd K a -  
B sa ie is ifę  w c  L w a w i r  

p o r t  s K r o in s jy  *ssi 'w n i-h i i*  
K a m i .  A dres: M etram paż .S ło ­
wo Polskie* .
M I o r tK ie is ie c  z V. lii- gimu. 
i p ra k ty k ą  lasow ą, dobry  ry ­
so w n ik  p o szu k u je  za jęc ia  bądź 
p rzy  iasow ości, lmdź też  pn .y  
innym  o d p ow iedn im  fachu, L. 
A. S. p -r. Lwów.

W  '-rzęd n iU  s  k a u c y ą  poszu- 
k u je  p o sad y  w  k ra ju  lub 

z ag ra n ic ą  k a sy o ra , k o n tro lo ra , 
m a g a z y n itru , iikw id a to ra-k a - 
sy e ra  w  Tow. zaliczkow ych , 
gdz ie  m a k P k o lo tn ią  ru ty n ę . 
Ad res- „ - S k i  500* p.-r. Lw ów .

P o n i u c n t K  b a n r t l u  K o -  
ł^ łe e i iu p tto ,  d e lik a te só w  i win, 
p o szu k u je  posadę. — Ł ask aw e  
zg ło szen ia  p.-r. »W- n r. 1 0 “ 
Lwów.
B \ w c i t a r K a  p o szuku je  p osady  
na s ta łe  luh dochodzącej w e 
L w ow ie, A. N. ul. T o ro s iew itza
i. 19.

M r a iłc s y  a i  ru ty n o w a ­
n a «  K r o ją  a H’£y-

e i i i  p o szu k u je  za jęc ia  w dom u 
p ry w atn y m . — K a ro lin a  L zie- 
dzibnaew ioz, ul. C h o d o ro w sk ie ­
go i. 6.

© s o to a  in te lig en tn a , m łoda po­
szu k u je  m ie jsc a  do za rząd u  do­
m em  u  wdow ca lub z a ję c ia  się  
dziećm i. Z. Z. p .-r. Lwów.
O s o b a  m łoda p o szu k u je  m ie j­
sc a  lo k to rk i, to w a rzy sz k i w re ­
szc ie  bony, w ład a  języ k iem  
polskim  i n iem ieck im . „Eleo- 
n o ra “, p.-r. g łó w n a  poc-zta.
J J lo f i  i  w M tla  z ład n em  pol- 
sk iem  i n io m ieek ie ia  p ism em  
p o szuku je  z a ję c ia  p isem nego  
lub posady  k a sy e rk i, k au cy a  
50 zł., p.-r. X. Y Z.
T c c K in iK  p o szu k u je  z a jęc ia  
ę iu row ego  łub lekey i. A dres: 
M ą .  1001 p.-r. Lwów.
ir tilo r ta  p a n i e u k i i  in te lig e n ­
tn a  iiz rae litn a ) um ie szyo|fszu- 
ka  m ie jsca  n a  p row incy i. L isty  
p.-i nod lit. S. u.
I t ^ r c o i i a i K  w m !odym  w ieku , 
w y k sz ta łco n y  w e w szy s tk ich  
g a łęz iach  og ro d n ictw a  poszu­
k u je  posady  za raz  Z g łoszen ia  
pod H dfo lran tem  p.-r. k ra n z u e rg  
40.
O s o b a  in te lig e n tn a  ś red n ieg o  
wiolcu no szu k n je  m ie jsc a  do za ­
rząd u  dom u. P.-r. Yl. N.

b) Z aofiarow ane.

M a n  c o l a  r y  a  a r t f r o K a t a  
d r .  K rh S fE f .n

w  l i i T c u n a r i l  p o szuku je  
K oncypienta. 334

S  ^ p o c z t o w y  G aje za
^  Lw ow em  przy jm itC ekspe- 
d y to rk ę  za raz  lub od 1 lutego.

346

W o t a  O  i is /-  t i  T r e i n f e o -
-L'2J w H  po szu k u je  u zdo ln io ­
n ego  do z a s tę p s tw a  k an d y d a t"  
notaryaln& go. Ofei-fey z odpisom  
świadect-w. 865'

^chG w anie  i nauka.

B y i a  i t e s e n f e a  w arszaw ­
sk ieg o  k o n se rw a to ry u m  

m uzycznego  poszuku je  lekey i 
m u zy k i n a sk a w e  o fe rty  pod 
a d r . : „W arszaw ian k a* , „Błowo 
Polsk ie* . 844

i f  a  s k r o m u e  w y u a a r o d t c -  
" l i e  p o szu k u ję  lek ey i ję z y k a  
fran c u sk ie g o  z k o u w e rsa cy ą  
i ro sy jsk ie g o . X . Z. p.-r. Lwów.
N a u c a y c i c l K a  u d z io la jąca  
p rzedm io tów  szkol, do n iższy ch  
k las , k o n w e rsa ey i m om ioekiej 
i początków  fran cu sk ieg o  po- 
s iu k u je  um ieszczen ia . K. Z. 
p.-r. P rzem y ślan y .

l i c / e ń  ¥1. k la sy  gimn._ sam  
się  u trzy m u jący  poszukuj«  le- 
k c y i \vr L w ow ie. W iadom ość 
W. W. „Słow o Polskie*.

A łk a d e ^ - i iK  zdolny m atem a­
ty k  i filolog poszuku je  .okcyi 
w e L w ow ie. W iadom ość B. Yt ■ 
„Słow o Polskie*.
l'Roiic?.fcss.v re a lis ta  a za­
ra ze m  b ieg ły  w  m atem aty ce  
i g eo m e try i wTy k reś ln e j poszu­
k u je  lek ey i w etiw -owie. Hdwttrd 
G a jew sk i, ul. K ró low ej Jad w ig i
1 4.

Cesarska panorama
3  A K a d e n ic K ^  3

fuaprzec-iw H otelu  Żorża)
\Y ty m  ty godn iu  now-a in te re ­

su ją ca  piękno s e ry a :
W l o e f e j

z obyczajam i i życiem  m ie­
szkańców .

K ażdego  ty g o d n ia  inno  k ra je  
W stę p  i 6  ct., studenci 
i  d zieci do S p«n«łuuiiia  

S  ct.
o tw a rta  od g. 10 ra n o  do g. 10 

w ieczór.

Hnpnnf) t r i ę K s z e g o  Dia
t lU l/ if lU  j ą t k u  p r z y j m n io  
i  „ I n e k  A k i r i e n i t k  z
d łuższą  p ra k ty k ą  w w ię ­
k szych  gospodarstw -ach 
la t 30, nn tan ty em ę  lub 
s ta łe  w yn ag ro d zen ie . — 
Z g ł o s z e n i a  b e z in te re ­
so w n ie  p rz y jm u je M . 2 * ie- 
i r u s K i ,  Lwów, Sykstu - 
sk a  1. 26. 358

adawyeaajnej d o b r o c i  
1m  ze smakisai mali-
noyrya. butollsa 60 ct., także 
na miarę '/'i litr. IB ct. po leca  
bando] pod „Palńią** 2. 2adu~ 
r o wiec a i Spółki, I*\vówr, Aka- 
dom icka  6. 323

W M c e  ł » o g r / e b o w c
w w sz tu cz n e  i św ieże  z sz a r­

fam i i n a p is a m i, ta n ie j  ja k  
w szędzie , polec" no " ’ V- ig- 
tów  i t j ń i n t i i i l i l  M ę K a f "  
k K ie ^ w ,  i wów, p lac  H alicki 
I 1- 229

Manjiel ławowy
w  s ta n ie  p ro szk u  o bardzo w y­
so k ie j zaw a rto śc i w ap n a  (anal. 
64°/o C11CO3) o d s tęp u ję  do L81899 
w agonam i po 12 zi. za  10.000 
k lg . loco s ta cy a  P ro szo w a  (za 
T arnopolem ) n a  w ag o n ie . W a­
gon n a  3 —4 m org i. N ńleży tość  
z gó ry . P ró b k i odwTro rn ą  pocztą. 
W łodz. O lesków  w P roszow ej, 
p. B aw orów . 809

■®Młocicgo sprytnego pesno- 
-i*-® cnikakandlowesoooŁna- 
jomionego z csynnościami hu- 
fótowemi po szu k u je  h au d ei de­
lik a te só w  zyg. Zadurowicza 
i Lpólki, Lwów, A kadem icka  
0 T ylko  lis tow ne o fe rty . 310

f * 1
| Do Szanownej P. T. 

Publiczności. 3G2
Z aw iad am ia  s ię , iż z po­
wodu zup ełn eg o  zw in ię c ia  

jjj m a g a zy n u  F in k le ra  p rz y  
ul. S y k s tu sk ie j 1. 2, będ ą  
od 30 teg o  m ie s ią ca  nad- 
-  w yczaj tan io  do n ab y c ia  
m a sa  k ra w a te k , k o łn ie rz y  
i m nn sze tó w , k o szu le , r ę ­
k aw icz k i, k ap e lu sze , ka- 
jo sze , obuw ie, sk a rp e tk i 
i ró żn o  podobno a r ty k u ły

- - I -miWMlW f  jB2*Eaa~B8B

M l
Sławne drożdże ilantnera 

marmoiada morelowa i owocowa
p o leca  h an d el 160

K A R O L A  J3A Ł Ł A J 3ANA.
O O Ł O S Z E K I E .

Dnia S lu te g o  1 ^ 0 9  o godzinie 1 po południu 
odbędzie się we własnem biurze

Ogólne zgromadzenie
Tow arzystw a kredytuwego w Olejowie, stowarz. zarej, z ogr. poręk? 

na które mamy zaszczyt PT. Członków zaprosić. 
POKZĄDEK DZIENNY:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków 
za czas od 3 października 1S97 do 31 grudnia 139S.

2. Sprawozdanie Rady nadzorczej, wniosek tejże
0 udzielenie Dyrekcyi nbsolutoryum z czynności i rachun­
ków za czas od 8 października 1897 do 3J grudnia 1898.

3. Wniosek Rady nadzorczej co do rozdziału czy­
stego zysku.

4. Wybór uzupełniający 2 członków Rady nadzor­
czej i jednego zastępcy w miejsce wylosowanych (§. 65
1 G7 stat.).

5. W n io s k i  c z ło n k ó w . 367 
Rada nadzorcza Towarzystwa kredytowego w Olejowi-

s to w a rzy sze n ia  za re j. z o g ra n ic zo n ą  po ręką.
Abraham Durfler, Benjamin Schdchter,

p re ze s  se k re ta rz .

L W O W I K I

ul. Karo!’  Ludwika I. 3, 1. p.
n ad  Ylagaz W n S z a y e ró n  -(.przedtem ul C zarn ieck ieg o  1) | 

u d z ie la  w yso k ie  z a l n - - '  -m:
U  w sze lk ieg o  ro d za ju , ja k  to :  z ło to ,!
1) ]V uoZ lU sV IlubG l Spebró, b ry lan ty , ra u ty , p e rły , z e g a r­

k i, k o ra le  itp.

2) Papiery wartościowe, 3) K o s z to w n o ś c i !
a t o : p asy  lite , k a rab e lo , an ty k i, b ro ń  m y śiiw sk ą  n o w sze­
go sy s tem u , p la te ry , w ogóle n a  p rzed m io ty  cen n e , ro z ­
m ia rem  sw ym  i ro d za jem  do za s ta w u  się  n a d a jąc e . P r(y  
cen t um ip.rkow any w m ia rę  w y sak o śc i pożyczk i coraz niższy.

Biuro otw arte od 9— 1 rano i od 3— 6 wieczór. 273

L w ó w , u L  C ł k « i* t y B c z y ż n ^ r  1 7 .
(dom naftowy), gdzie Slmoo Pobicie.

i t  I J d / i e l a  p o ż y c z k i  w e k u t o w e  i  h i p o ­

t e c z n e .

3 .  P r z y j m u j e  w k ł a d k i  n a  k s i ą ż e c z k i  

i  o p r o c e n t o w u j e  j e  p o  5  p r .  o d  s t a .

3 .  Z a s t ę p u j e  w  p r z y j m o w a n i u  w s z e l k i c h  
u b e z p i e r z e ń  K r a k o w s k i e g o  T o w a r z .  « z i -  

j e m i n y c h  n T o e z p i s - r z e ń .  94

fSHSUBKBm r anurarucac

F a b r y k a  p ie c ó w  kall©  w y  c li

J A N A

LEWIŃSKIEGO
we Lwuwie— Kantor: u!. Kopernika nr. 18.

Kaflowe piece i kominki, kuchnio i wanny kąpie­
lowe. — Terrakota i majolika budowlana. — Płytki 
szamotowe na posadzki. — Rury szteingutowe. — 
Nasady na kominy. — Mączka szamotowa — Glina 

ogniotrwała. 1

Gips prażony miałki i płyty gipsowe na ścianki, 
poleca jako specjalnie swój fabrykat. Cement 

i inne artykuły budowlane.

Na sprzedaż parcele pod wille i kamienice, oraz 
wille gotowe na Kastelówce we Lwowie.

fabryka dachówek maszynowych
Jana LEWIŃSKIEGO, Al. DCMASZEWICZAiSli.

w e  L w o w ie , u l. tk rn o w ska .
K a n im * :  u l .  K o p e r n i k a  n r .  18 .

Dachówki francuskie prasowane, szwajcarskie 
ciągnięte, nowy patent, nowe patentowane dachó­
wki ozdobne, naturalne, dymione i smołowane. — 
Cegły famuiowe • knminowe. — C-egiełki okładzi­
nowe o różnych profR&ch i kolorach. — Cegły 
do płaskich akie pień strupowych patentu Weklera. 
Dreny od 4—16 ctm. —

Na żaganie wymyłazuy cenniki' iraneo.
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2 m ą < l  a d f t c

K aM ip iiH fim i
po leca  codziennie  św iożo 

m leko
n iez b le ra n e  8  ct. za  l itr  
zb ie ran e  5  ,  .  »
śm ie tan k a  3 8  „ „ „
D o s ta rcza  b ezp ła tn ie  co­

dz ien n ie  do dom ów. 
2 g i» szp * ia  Z arząd  dóbr 
K a n ien o p o l poczta  

B* flis y . 214

MK l a k i
a tla so w e  r a j  no­
w szego fasonu  
zł. 5 '5 0 .  R ęk aw iczk i i k r a ­

w a tk i balow e po leca

□Z3ERZ 3IE1CZYK
Lwów, ul. Halicka I. 21. 

C e n n i k  ł l  l u s t r o w a n y  
K a p e l u s z }  n a  ż ą d a n i e  

t r a n c o .  225

w ę g ie r s k i  ta n io  do  s p r z e ­
d a n ia .  Ul. K o p e n t i k a  l. 3 .
Łł#7RSułi

Palcie lotki liemojowskieyo
IW f- w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .

F a ltr y k A  i s k ła d  p o w c /ó w

S I .  S E I O H A Z i S K I
we Iwowie, ul. Św. Michała 6

w y k o n u je  i m a  n a  s k ła d z ie  w s z e lk ie g o  ro d z a ju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
W jr o b y  czysto  k ra jo w e  sp rzed aje pod  

g w aran cja .
P rz y jm u je  w sze lk ie  re p e ra . ye  i o d n o w ien ia  po­

w ozów  po u m ia rk o w an y ch  cen ach  i w y k o n u je  w j a k n a j  
k ró tsz y m  czasie .

F a b ry k a  ta  odznaczona  zo sta ła  n a  w y s ta w ie  k r a ­
jo w e j w e L w ow ie r .  1894 n a jw y ż sz ą  n a g ro d ą  tj.  d y ­
plom em  h on orow ym . 368

iP
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U ż y w a jcie  n a śniadanie n ie p r z e w y ż s z o n e  w  d o b r o c i

Owsiane Kakao
n a  p o i y i r k ę  d la  d z ie c i

ł l O H E l Ł  « M E Iv < K  ©

Mąkę ows.aną.
K O E S T L I I s r ,  B r e g - e n - j z .

Nowo otworzona w arszaw ska

Fabryka Cersciów „Karolina"
Lw ów, P asaż  H ausm ana

p o leca  w ie lk i w y b ó r g o rse tó w  elegan  
ck ich , gusto w n y ch , n a  jnow szego fasonu, 
g o rso ty  d re lich o w e, a tla so w e , b a ty s to ­
w e, tiu lo w e , g o rse ty  d la  m łodych  m ę­
ża tek , go rse t;, do k a rm ien ia , len iu szk i, 
ry k e n h a lte ry  i inno  g o rse ty  hyg ien i- 
ezn e . G o rse ty  w oiltug m ia ry  w yK onuje  
Się w  p rz ec ią g u  24 godzin. 378

isdociągi kul. sio}, miasta Lwowa.
C elem  w y k o n an ia  b udow y w o d o c iąg ó w  o g ta sza  s ię  pu ­

b liczn ą  licy tacy ę  n a  n a s tę p u ją c e  ro b o ty  i do staw y  j
1. Z asu w y  i h y d ra n ty .
2. B u d y n iu  d la  s ta c y i pom p w  W oli D o b ro s ta isk ie j

“  „ „ w e  L w o w ie  -
4. Z b iorn ik i w odnu z u b ija n e g r  oe to n u  o p o jem n o śc i 

7.000 i 3.000 in. sześć.
5. Fundam e n ta  m asz T~i" .te  z ub ijan eg o  be to n u  d la  obu 

s ta c y i pom p. ... niUc
6. Kim .5  ko tłow e i m u ro w an ie  kotłów .
■i. W ykopy  i  k ład z en ie  r u r  d la c iąg u  d o p ro w ad za jąceg o  

do m iasta .
8. W ykopy  i k ład z en ie  r u r  d la  s iec i r u r  w  m ieśc ie .
W aru n k i l icy tacy jn e , tu d z ież  ogólne i szczeg ó ło w e  a ia  

p o w yższych  ro b ó t m o żn a  o trzy m ać  w  m ie j s k im  U rzęd z ie  budo­
w niczym  za  o p ła tą  1 zł. B liższych  w y ja śn ie ń  u d z ie lać  hędzie  
iu o row oietw o  b u d „w y  od d. 26 b. m / w  k a n c e la ry i  d y re k to ra  
b u d o w n ic tw a  m ie jsk ieg o  w  g o d z in ach  od 11— 1 p rzed p o łu d n iem  
co d zien n ie , aż  do d n ia  licy tacy i. T am że  są  w y ło żo n e  do p rz e ­
g ląd n ię c ia  p lan y , ry su n k i szczegó łow e, ro zk ład  ro b ó t itp.

O fe rty  z a le g a ta m i, w zoram i i o k azam i z odp o w ied n iem  
nap isem  d la  k ażd eg o  lo su  z osobna, m o g ą  b y ć  z łożone  w kan- 
ee ia ry i dycrektora b u d o w n ic tw a  m ie jsk ieg o  aż  do 9 lu teg o  r. b. 
W tym żo  dniu o g o d z in ie  9 ta n o , n a s tąp i w  sa li p o sied zeń  
M ag istra tu  o tw arc ie  o fe r t  w  ob ecn o ści o feren tów . P ó źn ie j od­
dano o fe rty  n ie  będ ą  u w zg lęd n io n e .

L w ów , dn ia  24 s ty c z n ia  1899.
359 M i e r o w n i c t w o  b u d o w y .

rVVv

!!BAŁMBANOWKAl!
s ta ra , czy s ta , ż y tn ia  w ód k a  b ez  cu k ru  i bez  an y żu  
w zupełnośc i z a s tę p u je  C ognao f ra n c u sk i — na pro- x  

w in cv ę  2 flaszk i 5° p o leca  h a n d e l i

KAP.CLA 3ALŁABANA
w e  L w o w ie . f

O rzeczenie ł y p .  B r .  R a d z isze w sk ie g o ,
D o k to ra  i  Prof. chem ii w  U n iw e rsy tec ie  lw ow sk im , 

brzm i n a s tę p u ją c o :
N a p o d staw ie  dochodzeń  i b a d a ń  ch em iczn y ch , 

pośw iadczam  n in ie jszem , iż w ó d k a  „ J B a l l a b a n ó w -  
t a H je s t  w y s ta ią  i oczy szczo n ą  ży tn ió w k ą , w olną 
od  m ed o g o n u  (fuzlu) i tym  podobnych  p rzy m ieszek .
W sk u te s  te g o  o rz ek a m , iż j e s t  o n a  czy sty m  zdro- 
w v m  i h y g ien ic zn y m  nabo jem  g o rący m  (sp iry tu so ­
w ym ), k tó ry  n a  u s tró j ludzk i d z ia ła  ta k  sam o  ja k  
prawdziwy Cognac,

Lw ów . d n ia  10 m arc a  1892.
Dr. Br. Radziszewski m. p.
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Z a r z ą i 1
d ó b r kie- 

chów  p. So­
ko łów  koło S try ja , po szu k u je  
eko n o m a za  rocznym  w y n a g ro ­
dzen iem  600 zł., 16 k o io y  zboża, 
10 litró w  m le k a  d z ien n ie , dwa 
m o rg i ogrodu, p o m ieszk an ie  i 
opał. R ó w n i e ż  n c j  u i e  ;tie  
m a łżeń stw o  n a  w ikcie  dw orskim  
z k tó ry c h  m ąż  p e łn iłb y  obow ią­
zek  p o m ocn ika  gospodarczego  
i lasow ego  z p łacą  150 zl., żona 
obow iązek  k lu czn icy  z p łacą

1 2 0  z ł. r o o z n io . 37 7

| H A N D E L  |
Płócien i bielizny |

lana Riedla
w p  L w o w ię

po zl. 1.05, 1.
i 3 —

Koszule z przodamioil.owymi 
i faldzikami (zakładkami; 
do zł. 2'75 i 3 '—

Koszule kolorowe, kretonowe 
i oxfertowe po zł. 2'50 
1 2-75.

Koszule nocne po zł 1-55 
i 1-9(5 ozdobione na wzor 
ukraifiskieh po zł. 2'30, 
2-50 i 2-75.

Koszule lla  chłopaków po 
zł 1-40 i 1-60.

Półkoszuiki z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S O N Y
po ct. 90. zł. 1'05, 1-16, 

1-40, 1 05, FSO.
Kołnierze tuzin po zł. 2 40 

i 2-80.
Mankiety tuzin po zł. 4-—

i 4-80.
C h u s t k i  płócienne tuzin 

zł. 2-50.
Prawdziwe Saskie

Pierwsza kraj. pardwa fabryka 
czekolady, cukrów deserowych i 

biskwitów angielskich.

H. TRETERA
założona  w  r  1882, p rz y  p lacu  
M aryack im  1. 7. (róg  ul. K o p er­
n ik a ,, po leca  sw e zn akom ite  
w yroby , o dznaczone  zło tym  m e­
dalem  u a  pow szech n e j w y s ta ­

w ie  K rajow ej w e  L w ow ie.
V;2 k lgr. cu k ró w  n a jw y b o rn ie j­

szy ch  m ięszan y cb  zir. 1*20 
Vs k lg r  b isk w itó w  an g ie lsk ich  

i h e rb a tn ik ó w  z łr. 1 0 0  
K akao  od tłuszczone , p ro szk o ­

w ano  paczka 40 i 75 ct. 
C zekoiada w tab liczk ach  po 5, 

12, 25 ct. i w yżoj. 
Z am ó w ien ia  z p ro w in cy i w y ­
sy ła  s ię  o d w ro tn ą  p o cz tą  za  

pobran iem . 
P rzestrzega sie  Szanow ną Publi- 
czii ość przed sprowad zana tandeta  

i lichemi naśladownictwami.
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B R O Ń

AflrŚHWSKĄ
wypróbowaną 
v poleca 

naj­
eżę- \  taniej
śliczne 
ledziutkio 
K r y l i h K i
z lufami W it-\ j
i enera i Kruppa\ p  

| wyrobu No wota \  A  ^  
gO, Coliatha 

Sauera i w. i.

REW GLW ELtY
P a tro n y , P r c c h . Ś r u t  
K u le , P rz.yh ltlii, T or- 

| by, K rz e s ła , F n te ta ly  J 
n a strzelb y.

1.000 fio p e rl
H w bardzo dobrym gatunku, z drukieni firn; 

za 3 zł. 60 ct.
wr&z s prses. pocztową, ■gry.sSor.Tijs

Drukarnia „Słowa Polskifcg9“
w e  L w o w i e .  

Chcrążczyzna I7-I9.
4293

L.6.. KAROL DOMICZEK T i f
elełstro-mechaaik, do3tawoa- ck. koiti państw. 

Z akład elektro m echaniczny
in s ta lu je  d zw onk i e le k try c z n e , te le fo n y , g ro m o ch ro n y  itp 

Wzorowy warsztat dla naprawy rowt-row 
z n ik io w ain ią  i p iecem  do em aliow ania,

Z p o w o d u  zd o m u lo  -yąuir d o m u  o d  1 l is to p a d a  1898 
I. Krunerstrassc 6. F ilie : I. Fleischmarkt 11 i Griscnengasse 9.

W. Józef Neumann
zakład elektrotechniczny, koncesjonowane biuro 

instalacyjne,
w W iedniu, I , Ma u ge rstra sse  6 , 

3SL£~ założone w r. 1888.
Z ak ład an ie  p rz e sy łk a  i sp rzed aż  te le g ra fó w  dom ow ych 
i ho telo w y ch , g ro m o ch ro n v  i ich  częśc i sk ładow e, te le ­
g ra fy  p o żarow e, zak ład a n ie  te le fo n ó w , a p a ra ty  lek a rsk ie , 

o św ie tlen ie . 12
Z ak ład an ie  chw ilow ego  o św ie tle n ia  sy p ia lń  i pokojów  
m ieszk a ln y ch , p iw n ic , stryo liów , w yohodków , schodów  itd.

S ta ły  element suchy „ S s q m s it “ .
Zabezpieczenia przeciw włamaniu i kradzieżom.

K a t a l o g i  d a r i u o .  T e l e l o i t  10.1*.^
*  12

, i. — r..,.. ii n ■     "■ - ------------

Gal. F3ank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydąje

4 °| 0 A s y g n a t y  k a s o w e

3 1 O l 
i  o

z 30-dniuW3m wypowiedzeniem i

Asygnaty basowe
z  8-dniowem wypowiedzeniem.

Wszystkie zaś znajdujące sig w obiegu 't1/a°c A s y g r a ty  kasow e  
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą p ocząw szy  od  
d. 1 m aja  1SDO po 4%  z 30-dniowem terminem wypowiedzenia,

Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

J J y r e k c y a .

d!ft pań, panów i daiecl.

K R A W A T  ¥
w największym wyborze

Zamówienia z pzowincyi wy- 
konulą się najstaranniej. 

n a  ż ą d a n i e  s z c z e g ó ło ­
w e  c e n n ik i .  52

$ A  P B  mE W T H  O Ł
(31u.śó S a p o m e n tf io lo iv a )  

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli aptekarza w Rudomyślu
k o lo  T a rn o w a .

Środek popularny, w cierpieniach reumatycznych, 
goścowycli, itp. z najlepszym skutkiem używany, dostać 
można po cenie: słoik próbny 70 ct. Słoik duży 2 złr. 
50 ct, w każdej większej aptece.

Po otrzymaniu naleiytości lub za zaliczką wy­
syła wprost 2 razy dzieuuic apteka w Radomyślu 
koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 6 ct. na 
list przesyłkowy.

Celem oclirouy przed naśladownictwami, proszę 
żądać wyraźnie: „Sapom entholu  wyroku E u g e ­
n iu sza  M atu li“ i przyjmować tylko oryginalny 
w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej­
szony tu obok się znajdujący. 20

drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z Haiacinskiego


